
Nr. 165. Lwowie Środa dnia 16. Czerwca 189? r. Rok XXX.
Przedpłata wyaoel we Lwowie:

Koeznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartami u 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłkę pocziowę w państwie aostrjackiem, >'oc/ci* 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłkę pocztową za granicę do całych Niemiec rocznic 
60 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji L.Dziennika Polskiego,* plac jtarjacU 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

Rę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  zwrasa .
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w g b w w b w  v  w mmm
Wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 «

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  I> r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  N c h m i t t .

rano.

Ogłoszesla przyjmują we Lwowie:
Bin ro  A dm in i s t r ac j i  „Dz ienn ika  Po l sk i eg o , '  plac 

Maijacki L 6 i 7 i B in ro  dz i enn ikó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Lndwika L 9.

We 'Wiedniu: pp: pp. Haasenstein tc Vogier, (Otto Maas), 
li. Dnkes, H. Schalek A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Hossę i 1. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rse de Yarenne.

Oroszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

^oc<:>sieai& o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 80 et.

Pr >at*e korespondencji 12 i nekrologja 20 centów od 
wierna.

Dr: jc  _ 1osi mia 1 */, oenta od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy pe 1 et. ed wyrazu.

" tłumy w rubryuu Nudosłauo 30 it. ed wierszu.

Germanizm w opałach.
Lwów 15. czerwca.

Przym usow a germ anizacja w Prusach po­
m im o wszystkich niegodnych państw a cywilizo­
wanego środków  w ykazuje tylko bardzo nie­
wielkie postępy. Rozkaz gabinetow y w ydany na 
zasadzie ustaw y o języku urzędow ym  z r. 1876, 
według którego po latach pięciu urzędy gm inne 
i kościelne m iały z władzami znosić się po nie­
miecku, nie został jeszcze przeprow adzony, po­
nieważ jest to poprostu  rzeczą niemożliwą 
G erm anizacja pom im o przym usow ego zaprow a­
dzenia języka niemieckiego w szkołach jako 
wykładowego, nie robi żadnych postępów . A u­
tonom iczni funkc.jonarjuszo w gm inach polskich 
poprostu  nie um ieją po niemiecku, a przecież nie 
m ożna nikogo zmusić do wyuczenia się języka 
niemieckiego. Również i Duńczycy w Szlezwigu. 
skazani na przym usow ą germ anizację, bronią 
się dzielnie. Ponieważ u siebie w dom u, pom i­
mo osławionej niemieckiej „wolnom yślności", 
nie m ogą otw arcie o tej kwestji pomówić, 
przeto zgrom adzają się na ziemi duńskiej i tam 
ra d z ) nad sposobam i walki z germ anizm em .

Skoro i ewangielicki kościoł krajow y po­
szedł w zupełności na  służbę do germ anizacji, 
na granicy Danji urządzane byw ają zgrom adze­
nia m isyjne, w których duńscy duchow ni w ję ­
zyku duńskim  odpraw iają nabożeństw a i wy­
głaszają kazania. Aby dzieci uchronić od ger­
manizacji, posyła się je  do duńskich szkół. 
„Północno-szlezwicki związek szkolny “ posta­
wił sobie za zadanie umożliwić to i dzieciom 
biednych rodziców. Związek ten w ydał właśnie; 
odezwę do rodziców i opiekunów  dzieci, które 
m ają  być wykształcone w duńskich szkołach 
uzupełniających (e ftersko ler)lub  wyższych ludo­
wych (hoisJcoler) w duchu duńskim , aby się 
zgłaszali ja k  najprędzej w celu o trzym ania za­
pom ogi. Pom im o wszystkich gw ałtow nych środ­
ków nie udało się zdusić poUtycznego życia 
Duńczyków szlezwickich. Przeszło od la t trzy­
dziestu znajdują się D uńo y cy  pod uciskiem 
lego system u, mimo to jednak  nie udało się 
zgerm anizować ich wcale.

I Flam andcżycy belgijscy, którzy na  osta- 
lniem  „przedstaw ieniu" w Lipsku również byli 
reprezentow ani obok „uc‘śnionych" szenererow - 
ców i boerów , bronią się dzielnie, przed opieką 
pangerm ańskiej agitacji. Stały wydział flam andz­
kiej rady  narodow ej w ydal odezwę, w której 
energicznie odpiera wszelkie próby „uszczęśli­
wienia" Flam andczyków  przez pangerm anów

Między innem i powiedziano ta m : „Od
niedaw na zaczęto ze strony niemieckiej robić
próby, aby ruch flam andzki wykorzystać na
rzecz pangerm anizm u i nadać m u kierunek 
niezgodny ani z isto tą tego ruchu, ani z do­
brem  naszej ojczyzny, ani też z chęcią naszego 
narodu . Z n i e c h ę c i ą  naw et dowiedzieliśmy 
się, że pangerm ańscy działacze staw iają żąda­
nie. aby w Beigji język niemiecki (Hochdeutsch) 
stał się językiem  rządu krajowego, wojska i 
szkól wyższych i m ów ią dalej, że dobrowolnie 
czy nie, należym y do rzeszy niemieckiej. Jako 
stały wydział flam andzkiej rady  narodow ej
m am y praw o przem aw iać w im ieniu ludu fla­
m andzkiego i pow iadam y w am  wyraźnie, że 
Flam andcżycy wszystkich stronnictw  godzą się 
na tym  punkcie, aby w ystąpić energicznie prze­
ciwko podobnym  dążeniom. Ruch flamandzki 
w ytknął sobie jako cel podniesienie ludu przy 
pom ocy jego mowy ojczystej tak pod wzglę­
dem m oralnym  jak  m aterja lnym ; w tym  celu 
żąda rów noupraw nienia Flam andczyków  w 
Beigji i nieograniczonej równości obu języko­
wych krajow ych, niderlandzkiego i francuskiego. 
Prócz ' tego oświadczamy wam , że F lam and- 
czycy za wszelką cenę p ragną utrzym ania zu­
pełnej samodzielności N iderlandów ; że są to 
w praw dzie G e r m a n i ,  ale wcale nie N i e m c y ;

że Niemców uw ażają w praw dzie za wspólple- 
mieńców, ale wcale nie za w spółziom ków ; że 
ich język jest niderlandzkim , ale wcale nie nie­
mieckim i że w końcu państw o niemi ckio 
uw ażają za m ocarstw o zaprzyjaźnione, ale za­
wsze obce. Ze dawniej zagraniczni mocarze, 
bez przyzwolenia naszych przodków  i z jaw nem  
naruszeniem  konstytucji krajow ej, łączyli nasze 
sioła z cesarstw em  rzym skiem , albo z króle­
stw em  niemieckieiri, copraw da tylko na papie­
rze, je s t dla nas wolnych synów  kraju, w k tó ­
rym  wszelka w ładza pochodzi od ludu, rzeczą 
bez znaczenia.

W  rzeczy sam ej dowiedzieliśmy się, że 
trzech czy czterech Flam andczyków  m a zam iar 
w skutek waszego zaproszenia b rać  udział w 
waszych naradach. Jeżeli będą przem awiali w 
tym duchu, jak  my, tern lepiej, jeżeli zaś 
w innym  to m usim y was ostrzedz, iż nie staną 
na  waszem zgrom adzeniu ani jako  przedstaw i­
ciele ani jako rzecznicy narodu  flamandzkiego 
i że złożone przez nich oświadczenia nikogo 
prócz nich obow iązyw ać nie m ogą".

Jak widać z końcowego ustępu odezwę tę 
w ydano jeszcze przed „przedstaw ieniem " w 
Lipsku, aby w Niemczech nie oddaw ano się 
jakim kolw iek złudzeniom. A pom im o tego je ­
dnak odegrano w Lipsku kom edję z „uciśnio­
nym i" F lam andczykam i!

Postępowanie życtów.
(„M ow y żydow skie“ — A . Szmalcowa).
Iież w rzeczy samej wycierpieć musiał 

człowiek, kochający sw oja ojczyznę, aby podob­
nie jak  P roudhon tuż po rewolucji z r. 1848 
w ykrzyknąć: „Nie zrobiliśmy nic innego, jak 
tylko to, że zmieniliśmy ż y d ó w '“? Kto we 
Francji, k tó ra  oswobodziła żydów, założył w r. 
1860 tajne stowarzyszenie Óhabura K ol Isroel 
Chaberim, jednakow o wrogie tak  całem u cywi­
lizowanemu św iatu, jak  w szczególności tej sa­
mej F ranc ji?  — Ż yd  Adolf Crćmieux.

Kto w r. 1870, w najstraszniejszej chwili 
historji francuskiej, będąc członkiem rządu, obo­
w iązanym  do ratow ania swej : lanej krw ią i 
ginącej ojczyzny, nie w ynalazł nic lepszego, jak  
wytworzyć dla niej nowe niebezpieczeństwa i 
splamić jej honor oskarżeniem  o niewdzięczność? 
Z y d  Adolf Cremieux, au to r dekretu o rów no­
upraw nieniu  żydów w Algierze tj. w istocie o 
u jarzm ieniu A rabów  przez nienaw istnych ini 
żydów, nie bacząc na  to, że ci A rabow ie bo­
hatersko ginęli za F rancję od pruskich kul i 
bom b w tym  sam ym  czasie, gdy żydzi grabili 
w ojska francuskie w rołi dostaw ców  i w yda­
wali je  na  śm ierć w charakterze szpiegów p ru ­
skich. „Nie przystoi A rabom , aby niżej stali od 
żydów!" — zawołał w duchu A chm et-el-M o- 
chrani, wódz, k tóry  dotychczas dzielnie służył 
F rancji, i zerwawszy z piersi o rder legji hono­
rowej, stał się nieprzeblaganym  wrogiem  F ran ­
cuzów.

Srogie pow stania A rabów , wynędznienie 
kraju  i ustanie im m igracji były bezposrednieni 
następstw am i zdradzieckiego dekretu  Grernieux’a. 
I jeszcze przed niedaw nym  czasem dyskusja 
w senacie francuskim  wyjaśniła całą okropność 
zarażenia Algieru przez żydów, wywołała okrzyk 
oburzenia we wszystkich klasach społeczeństwa 
francuskiego i nareszcie pociągnęła za sobą 
uwolnienie żydowskiego opiekuna T irm ana ze 
stanow iska algierskiego jenera ł-guberna to ra .

T akim  był patrjo tyzm  A dolfa Crómieux 
w r. 1870.

W  następnym  roku, 1871, w Paryżu pod 
egidą kom uny, kto dokonyw ał tłum nych m or­
derstw  w celu grabieży i pożogi, podpalania 
naftą, w celu ukrycia kradzieży  lub niszczenia 
dokum entów  dłużnych? — Ż y d z i!

Kto rozpoczął tę kom unę i rządził nią do 
tego stopnia, że w łasność żydowska była wszę­

dzie nietkniętą, i że n a  ani jeden  z 150 dom ów 
R otszylda nie napadli kom unardzi ? — Ż y d z i !

Kto podburzył między innem i do podpa­
lenia archiw um  francuskiego m inisterstw a skarbu, 
gdzie były przechow ane jedyne ze względu na 
swą ważność i niczem zastąpić się nie dające 
dokum enty do „historii" Rotszyldów ? Id  fecit. 
cui p ro d es t! I nikt, rozum ie się, nie dowie­
dzie, żeby pijane „nafciarki" były sam e zainte­
resow ane w zniszczeniu lakiego archiw um , albo 
też, żeby ten pożar dostarczy! im więcej zado­
wolenia, niż naprzykład pożar żydowskich pa­
łaców na n ie  de la F a ir , k tóre  pozostały nie­
tknięte.

Najwięcej zdumiewającym jest fakt, iż żydzi 
wyszli na sucho z tej całej spraw y — nie po­
ciągano ich wcale do odpowiedzialności.

Nareszcie, kto zdradziecko zam ordow ał je ­
nerałów  Lecom te’a i K lem ensa T hom a i zwalił 
kolum nę w andejską — tę sławę i durne Francji, 
k tó rą  oszczędzili naw et P rusacy? — Ż y d  Szy­
m on Meyer.

Jeszcze jeden Meyer, w dzienniku Lanternc  
pisał przed niedaw nym  czasem: „Znajdują nie­
którzy, iż rozstrzelanie popów (!) w r. 1871 
(przez kom unę) było niesprawiedliwością. A ja 
sądzę przeciwnie, że ich rozstrzelano za m ało".

Z drugiej strony, kto, już za naszych cza­
sów, wyhodował bulanżyzm , k tóry  tyle kłopotu 
spraw ił Francji i ru n ą ł z takim  skandalem ? 
Żnow u żydzi z  JRotszyldami na czele.

Mimowoli trzeba wierzyć Juljuszowi F la- 
wjuszowi, k tóry  przed ośm nastu wiekam i, bę­
dąc sam  żydem i znając swych w półw ierców  
doskonale, nazwał Jerozolimę „dom em  publi­
cznym, potw orną jask in ią  rozbójników, złodziei 
i m orderców ". — „Jestem  przekonany — po­
w iada ten sam  au to r — że gdyby Rzym ianie 
b y li oszczędzili to udstępcze m iasto, to Jczozo- 
Iima zginęłaby sam a w skutek trzęsienia ziemi 
albo leż podobnie jak Sodom a, dlatego, że 
grzechy Jerozolimy przewyższały błędy So­
domy!"

Zgroza dopraw dy przejm uje człowieka!

55Swoja” Polska.
I. Świeżo ukazała się w Petersburgu  w ję ­

zyku rosyjskim  broszura p. Darjusza Bagnickie- 
go pod tyt. „Spowiedź polityczna Polaka w spół­
czesnego". A utor je s t Polasiem , wychowywał 
się w jednem  z gim nazjów noworosyjskich, 
studjow ał w uniw ersytetach: petersburskim ,
berlińskim  i wiedeńskim, obecnie jest w spół­
pracow nikiem  „Birżewych W iedom osti11. B ro­
szura jego zaraz po wyjściu z druku została 
om ów iona przez niektóre gazety p e te rsb u rsk ie ; 
„Notcoje W rem ia “ np. rozpocząwszy ocenę 
książki od cytat umieszczonych n a  jej okładce 
i zaznaczywszy, iż między innem i jest tam  też 
cytata z Czyczerina, oglosząca, że „zagłada n a ­
rodowości historycznej jest rzeczą niem ożliwą", 
p isze: „Zdanie Czyczerina je s t jednem  z orze­
czeń,, nie potrzebujących dow odzenia i nie za­
sługujących naw et tak dalece na przypom nienie.
0  unicestw ieniu narodow ości polskiej stanowczo 
nikt u nas nie myśli, a i broszura p. Bagni- 
ckiego nie zajm uje się właściwie kw estją życia
1 śmierci narodęw ości polskiej, lecz kw estją n o ­
wego rozgraniczenia Polaków  względem Rosji 
w unji z tą  ostatnią".

Dalej nNowoje W re m ia “ charakteryzuje 
osobę p. Bagnickiego, jako  człowieka, przejęte­
go nietylko kultu rą  polską, ale i ogólno-ludzką. 
i podnosi tę część jego „Spow iedzi", w której 
je s t wyłożony proces stopniow ego przeobrażenia 
się poglądów politycznych autora.

„Z procesu duchowego — mówi g a z d a  — 
przez jaki przechodził au to r i zapewne wielu 
jem u p o d o b n y ch , podkreślam y tylko ciekawy 
fak t, że na wzmocnienie w autorze prześw iad­
czenia o „prawie" Polaków  do posiadania w ła­
snego państw a oddziałał „pierwszy w ykład un i­

wersytecki" A. D. G radow skiego, oraz prace 
Czyczerina. W  taki tedy sposób — pow iada p. 
Bagnicki — tradycyjny, separatyw ny, wyniesio­
ny z domu rodzinnego patrjotyzm  polski, stłu­
m iony gim nazjalnein życiem rosyjskiem , rozbu­
dził się we m nie pod wpływem  uniw ersytetu 
ro sy jsk iego , pod wpływem  rosyjskich czystej 
krwi profesorów , pod wpływem rosyjskiej nauki 
politycznej i publicystyki rosyjskiej. P. Bagnicki 
m a też zupełną słuszność, gdy u trzym uje , żo 
nie jest pierwszym  i ostatnim  Polakiem , przyj­
m ującym  tak, jak  on, ad hom in em , lekcje i 
dzieła profesorów  rosyjskich. Jeszcze ciekawszym 
faktem  jest t o , że na  jego patrjotyzm  polski 
oddziałał również taki wróg Polaków , jak im  był 
H enryk Treitschke. W  jednym  ze swych wy­
kładów  Treitschke dow odził, że podobnie jak  
P iem ont, tak i P rusy  w początkowych okresach 
ich wzrostu terytoijalnego rozszerzały się w kie­
runku  północno-w schodnim ; następnie zaś p ro ­
ces t e n , zlewając się z zadaniem  zjednoczenia 
n a ro d o w eg o , zaczął odbyw ać się w kierunku 
południow o-zachodnim . Obecnie zaś zjednoczone 
już w tak znacznym stopniu Niemcy m uszą roz­
szerzać się dalej w tym że kierunku południow o- 
zachodnim  i zakończyć swe zjednoczenie. Na 
podstaw ie tych wskazówek historyka i polityka 
prusko-niem ieckiego buduje p. Bagnicki nastę­
pujące , dość śm iałe bądź co bądź wywody. 
W  m iarę coraz większej przewagi liczebnej (prze­
powiedzianej przez Treitschkego wobec większej 
liczby urodzeń wśród Polaków , niż w śród Niem ­
ców poznańskich) Polaków  nad Niemcami w p ro ­
wincjach północno - wschodnich , Niemcy coraz 
żywiej zaczną się interesow ać W iedniem i T ryje- 
stein (H am burg południowo - nienrecLi) i sty­
gnąć bedą stopniow o w obecnych swych prze­
konaniach co do ważnego dla nich znaczenia 
obszarów  w schodńio-pruskich. A zatem , jak  to 
wnosi odrazu p. Bagnicki, zadanie miejscowego 
seperatyzm u polskiego będzie podw ójnie uła­
twione, przeszkody zaczną słabnąć, a nacisk po­
tężnieć. Ostatecznie zwycięstwo je s t w tych w a­
runkach tylko kw estją czasu i trafnego w ybra­
nia właściwego m om entu. Gdy już  Poiska p ru ­
ska odpadnie od N iem iec, R osja będzie naw et 
zadowolona, że dana jej będzie możność pozby­
cia się swojej Polski. Go się zaś -tyczy odpa­
dnięcia Polski austrjackiej, dokona się to samo 
przez się. dzięki wątłości węzłów, łączących ją  
z m onarcliją H absburgów  (?) i dzięki obojętno­
ści tak ze strony W ęgrów, jak  i Niemców au- 
sLrjackich, z jaką trak tu ją  form alną sw ą niero­
zerwalność..."

Przytoczywszy zdanie p. Bagnickiego, że 
odbudow anie Polski w granicach z r. 1772, by­
łoby krw aw ą krzyw dą dla trzech narodów , w 
tej liczbie przedewszystkiem  dla narodu  polskie­
go, a następnie dla rosyjskiego i niemieckiego, 
Now. W r. m ó w i:

„Dla rosyjskiego i niemieckiego, to rozu­
m iem y ; czyż to nie krzywda, jeżeli p ragną im 
odebrać najważniejsze kresy strategiczne? Go 
się zaś tyczy Polaków , to „takie" odbudow anie 
pozostawiłoby po za linją państw ow ości polskiej 
o k o Io  2  miljonów Polaków  południowej części 
P rus wchodnich, trzecią część Szlązka i niem al 
połowę Szlązka austrjackiego, gdzie, według 
p. Bag., ludność je s t także polska. Z drugiej 
strony, przyw racając Polskę z r. 1772, należa­
łoby oderw ać od Rosji niem al połowę Mało- 
rusów  i wszystkich Białorusów, „gdy tym czasem  
teraźniejsza etyka ustrojow o państw ow a i ju rys- 
prudencja uw ażają ich przynależność do Rosji 
za rzecz zupełnie upraw nioną, oświadczając się 
naw et w zasadzie za wcieleniem R usinów  gali­
cyjskich do m ocarstw a wszechrosyjskiego. W re­
szcie odbudow anie takie odcięłoby trzy miljony 
Niemców, zamieszkujących północną część P rus 
wschodnich, od państw a niemieckiego."

Dalsze poglądy p. Bagnickiego Nowoje 
W rem ia  streszcza w sposób następujący:

„U spakajając opinję publiczną rosyjską, p. 
Bagnicki proponuje „swoją" Polskę. A utor o-

pow iada, że książę Władysław Czartoryski, roz­
w ijający czas jakiś zabiegi ojca swego, A dam a, 
w spraw ie przyw rócenia niepodległej Polski, 
przyszedł następnie do przekonania, że odebra­
nie ziem b. Rzeczypospolitej trzem  m ocarstw om  
je s t rzeczą w prost niew ykonalną, że jednak  
R osja m ogłaby uskutecznić zjednoczenie Polski 
w unji z sobą, i że przyszłość m oże jeszcze 
wytworzyć taki s tan  rzeczy, gdy R osja okaza­
łaby się skłonną do popierania tego zagadnie­
nia, pom yślne zaś tegoż rozw iązanie byłoby 
najlepszem  wyjściem z kwestji polskiej. Jakiż 
to m a być w przyszłości ów  now y stan  rze­
czy? Oto „Bośnja, Hercegow ina, Serb ja  i Czar­
nogórze, niemieckie prow incje A ustrji, Galicja 
wschodnia, Szląsk austrjacki, Szląsk górny  i 
znaczna część P ru s za W isłą, s taną  się prędzej 
czy później ogniskam i ferm entu, k tórych re­
zultatem  może być dalsze przesunięcie punktu  
ciężkości m onarchji habsburskiej na wschód, 
dalej nowy wielki krok n a  drodze zjednoczenia 
pangerm ańskiego i zw rócenie uwagi R osji na  
Ruś Czerwoną i na zakordonow e ludow e m asy 
polskie, których losem zainteresow ać się też 
m uszą z biegiem czasu m asy ludow e w K ró­
lestwie polskiem "... Do tego wszystkiego gazeta 
dodaje kom entarz: „Go tu  rzec na tak rozlegle 
plany? W Kraczają one w dziedzinę bardzo od­
ległej przyszłości. Nam  w „spowiedzi polity­
cznej współczesnego Polaka" rzeczą w ażną w y­
daje się przedewszystkiem geograficzne, że się 
wyrazimy przesunięcie kwestji rosyjsko-polskiej. 
Bez kraju  zachodniego, z chwilą usunięcia u ro - 
szczeń polskich do k ra ju  zacnodniego, kw estją 
polska przestaje być sporem , kwestje zaś zała­
tw ia się pokojow ym i środkam i, a spory roz­
strzyga się Głą. Obecnie więc chodzi tylko o 
to, czy głos p. Bagnickiego nie pozostanie gło­
sem wołającego na  puszczy? A  my, R osjanie, 
możemy czekać spokojnie na  te  rozległe zm ia­
ny, jakie przepow iada tak  śm iało au to r b ro ­
szury. Toć i on sam  nie w yobraża sobie bez 
tych zmian rozw iązania kwestji rosyjsko-pol­
skiej"... *

KORESPONDENCJE.
Ragatz (Szw ajcarja) 11. czerwca.

(Sienkiewicz w Ragatz. — P. Curtin, tłumacz dzieł Sien- 
lcewicza na język angielski. — Rapperswyll. — Mauzo 
leum Kościuszki. — Żyd polski na jarmarku w Rappers- 

wyllu.)
(K . S .) T rzym ając się zasady, iż choćby 

tylko- wzm ianka tycząca się „naszych", a  do tego 
znanych osób nie będzie bez in teresu  dla czy­
telników  D ziennika , pospieszam  z listem  z cu­
dnej doliny szw ajcarskiej, m iejsca kąpielowego 
Ragatzu, położonego pośród Alp nad  R enem  i 
Tarniną. W ody R agatzy słynne od wieków ścią­
gają m nóstw o chorych i zdrowych, bądź szu­
kających pom ocy w cierpieniach reum atycznych 
i nerwowych, bądź szukających tylko odpo­
czynku pośród świeżego pow ietrza gó r alpej­
skich pokrytych na  szczytach śniegiem. Dzięki 
wczesnej w tym  roku wiośnie, sezon rozpoczął 
się o wiele prędzej niż zwykle, „ciągając wielu 
Anglików i A m erykanów , mniej Francuzów  i 
Niemców. Z Polaków  gości w R agatz w tym  
roku H enryk S i e n k i e w i c z .  P rzybył tu  dla 
odpoczynku i używ a wzm acniających kąpieli 
wód Ragatzu. — W ygląda znakomicie, zadowo­
lony bardzo z pobytu  i jak  m ówi z przyjem ne­
go spokoju, który pozw ala m u oprćcz używania 
przepięknych spacerów  jeszcze i pracow ać. Nasz 
pow ieściopisarz zajm uje obszerny pokój w „Quel- 
lenhofie" z przepięknym  widokiem na  góry  i 
pisze „ K r z y ż a k ó w " ;  po kilkutygodniowym  
tutaj pobycie udaje się z końcem lipca do Za­
kopanego. W  rozmowie ze m ną, rzekł, iż m o- 
żliwem jest, iż w tym  roku  przybędzie do 
Lwowa, gdzie nie był blisko od lat 20 Obecni 
tutaj A m erykanie przejęci są wielkiem uwiel­
bieniom dla Sienkiewicza. Pew na A m erykanka, 
dowiedziawszy się odemnie, że to jest au to r

(24)

K A T E M .O
POWIEŚĆ

A d a m a  K ra jew sk ie g o .

(Ciąg dalszy).

W zrostu średniego, barczysty, głowę miał 
nieforem ną i dużą, pokry tą  rudaw ego koloru 
krótkim  szczecinowatym włosem. T w arz try- 
syjalna ale zdrowa, oczy siwe, osadzone dość 
głęboko i niewielki wąs ryży, oto :ah fotogra­
fia kaw alera, który  nadzieję w Siteckiej o b u ­
dził. Ręce m iał grube, niekształtne a krótkie, 
g rube palce znam ionow ały bardzo gm inne po­
chodzenie. Przytem  w ruchach był niezgrabny 
i w wym owie nieokrzesany. Znać było po nim , 
ie  nauka książkowa nie pozostawiła na  tym  
z grubsza, ociosanym  człowieku, swoich śladów. 
N atom iast tak we wzroku, jak  i w wydętych 
ustach m alow ała się pew na zwierzęcość w ła­
ściwa natu rom  nieokrzesany m.

Jednak trudno  było z pierwszego wejrze­
nia sądzić o człowieku, to też na  razie zaw yro­
kowali wszyscy, że pan Ludwik był kaw alerem  
wcale do rzeczy i nic nie m iano przeciw niem u.

W  ciągu dalszych paru  dni nie zmieniło 
się n ic; u  Zosi tylko wszyscy zauważyli wielką 
zm ianę, k tó ra  nie w yglądała już wcale na  ka­
prys chwilowy. Poczęto jej nie lubić, wesoła bo­
wiem i narzucająca się wszystkim oraz doku­

czająca niekiedy naw et dziewczyna, stała się dla 
wszystkich jakaś dum na i wyniosła. R obiła co 
do niej w dom u należało, robiła  naw et zna­
cznie więcej niż poprzednio, ale nie b ra ła  udziału 
w wieczornych posiedzeniach, gdzie drastycznie 
ogadyw ano różne spraw y codziennego życia. 
Gniewało to i K atarzynę, a najbardziej już  H en­
ryka, k tóry  nie um iał sobie ani rusz w ytłum a­
czyć teraźniejszego postępow ania Zosi. Zbyt wi­
docznym był w stręt dziewczyny dla niego, żeby 
tego nie m ógł zauważyć, P arę  razy usiłował ją  
zaczepić żartem  tłuściejszym , ale Źcsia tak m u 
z m iejsca odpaliła, że uw ażał za stosow ne dać za 
wygranę. Raz naw et, jak  dawniej bywało, pochwy­
cił ją  w przechodzie w pól, ale dziewczę odtrąciło 
go groźnie i z oburzeniem  oświadczyło m u, że 
m atce powie, jeżeli ją  tak  nieprzyzwoicie będzie 
zaczepiał.

Niewiele sobie H enryk robił, co praw da, 
z takiej groźby, bo znając Sitockę, wiedział 
żeby m u tego tak bardzo za złe może i nie 
wzięła, ale widział, że dziewczyna nie na żarty 
m ówi i nie próbow ał więcej karesów  tego ro ­
dzaju. Za lekkom yślny był, aby się m iał tern 
m artw ić, że go dziewczyna w pogardzie m iała, 
ale żal m u było n a  każdy sposób uezenicy, po 
której sobie wiele obiecywał na przyszłość... 
Gdy więc widział, że z tego nic nie będzie, nie 
troszczył się więcej o to i ulokował swe uczu­
cia gdzieś w innej stronie m iasta na jpraw dopo­
dobniej , bo przychodził do dom u czemraz 
później, a bywało, że i wcale nieraz go nie 
było. Interw encja jego w razie jakiego w ypadku 
u Siteckich była zresztą zbędną, bo n a  załodze

byw ał już stale Ludwik, k tóry  przyszedłszy wie­
czorem do dom u po robocie, najczęściej się 
z izby nie ruszał. W yjątki stanow iły jedynie so ­
boty, kiedy to każdy przeciętny robotnik uważ i 
sobie za obowiązek w y p . p a r ę  szklanek piwa 
z tygodniowego zarobku. Niema w tem nic tak 
złego i z tego tytułu ri kom u ani na myśl nie 
przyszło, czynić Ludwiko wi zarzuty.

Zato gdy nadeszła niedziela, Ludwik prze­
bierał się, oczyścił i tax ogarnięty, wyglądał 
wcale przyzwmcie,

Julkę w idywał czę s to ; niepodobieństw em  
było przecie, aby się nikom u niepokazywała. 
Czas zresztą, który leczy wszystkie dolegliwości 
i w yrów nuje różnice, zrobił swoje. Dziewczyna 
nie napastow ana już przez m atkę, niespotykając 
się z niczyjej strony z jakim ikolwiek w yrzu­
tam i z w yjątkiem  tych, jakie sobie sam a czy­
niła, oswoiła się trochę ze sweni położeniem. 
Była w prawdzie obojętną i nieczułą oraz zim ną 
dla otoczenia swego, ale koniec końców, nie 
wypłakiw ała już oczu, bo i n a  co to się zdało? 
Była przecież m łodą i ładną — wiedziała o 
tem  — a życie, gd^ się jest młodym i pięknym , 
za pow abne jest, żeby się go chcieć koniecznie 
pozbywać, czy to zapom ocą sam obójstw a do ra­
źnego, czy też powolnego przez zgryzoty i 
zm artw ienia. Była z.resztą dzieckiem swojej klasy, 
gdzie zapom nienie się panny  nie ubierają znowu 
w taką tragedję, k tó ra  się koniecznie albo śm ier­
cią, albo k ra tą  zakonną skończyć musi. Po 
pierw szym  w ybuchu gniew u sta ra ją  się prze­
de vszystk.em ukryć b łąd  albo przez ożenek, 
lub przez wyjazd gdzieś do krew nych, a jeżeli

oba środki zawiodą dla jakich przyczyn nie­
przewidzianych, to zostawia się wszystko loso­
wi, który  przedziwnie nieraz ludźmi kieruje.

Julka być może, nierozum ow ała w ten spo­
sób, ale zdała się także na los ł czekała co bę­
dzie. Dla niej właściwie najprędszem  zrządze­
niem m iało być rozwiązanie ze stanu, w jakim  
się znajdowała. A potem  ?... Resztę już  pewnie 
m atka weźmie na  swoje barki, k tó ra  się z lo­
sem i okolicznościami najzupełniej pogodziła.

Tym czasem  ten ślepy los m iał istotnie nie 
zawieść obu kobiet i sprowadzić rowiązanie, 
którego Julka przedewszystkiem  najm niej się 
spodziewała.

Pewnej niedzieli w ieczorem, a miało się ku 
jesieni, słotno było i mglisto na dworze. Ko­
rzystając więc z takiej aury, pomeważ nie 
wiele osób spotkać było m ożna, Julka owi­
nąwszy tw arz chustką, w ybrała się z Zosią do 
m iasta. Pan i Urszula także poszła do kościoła 
na  nieszpory, stary  Grzegorz jak  zwykle był 
w dom u nieobecny, zaś nielegalna p ara  m ał­
żeńska Zygm unt i B lanszetta wyszli jak  zwykle 
gdzieś do szyneczku na  kolację. W  dom u zo­
stała tylko Sitecka i Ludwik, który nie miał 
jakoś gustu czy pieniędzy na  wychód do m iasta.

Gdy się dwoje ludzi znajdzie sam ych, ro ­
zmowa wiąże się bardzo łatwo, nic więc dziwne­
go, że pani K atarzyna rozgadała się ze swym 
lokatorem  o tem  i owem, aż jakoś rozm ow a 
zeszła na Julkę.

Ludwik niby od niechcenia zapytał, czy 
córka Siteckiej nie je s t przypadkiem  wdową.... 
Postaw ił to pytanie z całą naiw nością, jakby

istotnie nie znal właściwego stanu  rzeczy, choć 
niepodobna, ażeby go kto poprzednio o tem  
nie poinform ow ał.

Na to zapytanie K atarzyna odw róciła gło­
wę ku oknu i ciężko westchnęła.

Ludwik nie ponaw iał pytania, choć znać 
było po m inie Katarzyny, że byłaby rada, gdy­
by się pow tórnie zapytał. A le gdy m inęła ehwi- 
la a Ludwik nie odzywał się, jakby  nie chciał 
przeryw ać sm utnych myśli K atarzynie, we­
stchnęła znacząco i jakby  ze ścieśnionej bólem  
piersi, wyjęczala:

— Gdzie ona tam  wdowa! — Ot, biedne­
m u zawsze w iatr w oczy!

Ludwik spojrzał n a  n ią  ciekawie, jakby 
py tał zdziwiony.

— Ot, proszę pana, znalazł się łajdak, 
któregom  do siebie na stancję z litości wzięta, 
jak  syna pielęgnow ała, a on mi dziecko moje 
zbałam ucił i ot! co się stało.

T u  podniosła chustkę do oczu, jakby łzy 
otrzeć chciała. — Dziecko mi na  ludzką ob­
m ow ę zbałam ucił, a to pan  e anioł dziewczyna, 
biedaczka niedoświadczona, dala się otum anić i 
teraz Bóg wie, co ją  czeka. A m łoda, ładna, 
dobra. Mówię panu, anioł nie dziecko; praco­
w ita...

I wiele było pochwal w jej gębie, tyle w ym ó­
wiła na  intencję Julki, k tóra  wed ug niej była 
najpoczciwszem dzieckiem pod słońcem .

(C iąg dalszy nastąpi.)
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powieści „Quo vadis“, tlómaczonej . na język 
angielski, prosiła m nie o dłuższą pogadankę, 
podczas której m usiałem  jej udzielić o Sienkie­
wiczu bliższych szczegółów.

Pisząc o tłum aczeniu dzieł Sienkiewicza na 
język angielski nie mogę pom inąć milczeniem 
bawiącego tutaj b. sekretarza am basady am e­
rykańskiej w Petersburgu pana Curtin ze swoją 
m ałżonką. Pan Curtin jest tłum aczem  wszyst­
kich dzieł Sienkiewicza na język angielski dla 
A m eryki; przełożył już pow ieści: „Bez do­
gm atu", „Ogniem i m ieczem ', „P o to p 1*, „Pan  
W ołodyjowski *, Quo vadis“ ; obecnie kończy 
„Na jasnym  brzegu** i zacznie tłumaczyć „Krzy­
żaków P an  Curtin czyta i rozum ie bardzo do­
brze po polsku, a w tłum aczeniu pom aga sobie 
językiem rosyjskim , którym  mówi płynnie. 
W  tłum aczeniu pom aga mu dzielnie jego m ał­
żonka, k tóra  jest jegó skryptorką. Dodać tutaj 
winienem, iż pan Curtin jest wielkim przyja­
cielem Polaków , wyraża się zawsze o nas sym ­
patycznie, Sienkiewicza podnosi do rzędu naj- 
pierwszych pisarzy obecnej epoki, staw iając go 
wyżej nad T ołstoja, Balsaca i Zolę.

Pan C urtin zam ierza w lipcu poznać Gali­
cję i przyrzekł, iż na  parę  dni zaw ita do Lwo­
w a! W  tow arzystw ie pp. Rakow skich z H erm a- 
nowiec pod Przem yślem  zwiedzili pp. Curtinowie 
wczoraj m uzeum  w R appersw ylu. Brak czasu 
nie pozwolił im dokładnie obejrzeć w szystkiego; 
z pietyzm em  wielkim oglądali szczegółowo po­
kój i pam iątki po Kościuszce.

Mauzoleum Kościuszki jest na ukończeniu, 
tak iż do sierpnia br. będzie gotowe, dokąd 
w tym  czasie serce bohatera  z pod Racław ic 
z dotychczasowego m iejsca przeniesione zostanie.

W  końcu w spom nę o komicznym epizo­
dzie; w R appersw ylu  trafiliśmy na ja rm ark . 
Zatrzym aw szy się przy jednym  z kram ów  na 
ulicy, rozm aw ialiśm y po polsku, słysząc to k ra­
m arz py ta  nas żargonem  ogólnie z n a n y m : 
„a panow ie z P o lsk i? , Zdziwieni zapytujem y: 
„zkądże się wziąłeś tu ta j żydku?** „Ja z P ło- 
ck a“ odpowiada. „A więc aż tutaj przyjechałeś 
okpiwać!** mówim y żartem . „Nu czemu n i !  ja k  
sze u d a !“ była odpow iedź!

Wystawa czerwonego bydła polskiego.
Kraków 14. czerwca.

Już telegraficznie doniosłem  wam, iż na 
odbywającej się tu  wystawie czerwonego bydła 
polskiego za kole- bydła otrzym ali dyplom y 
honorow e p:- R on r i Czecz, nagrodę hono­
row ą p A rtw iński, m edal srebrny  duży i dy­
plom uznania p. Sr Ostaszewski, m edal srebrny 
m ały i dyplom  u unia p. K arol Gzecz, medal 
srebrny  doży p. S tefan K onopka. N adto za 
=ztuki pojedyńcze przyznane zostały następujące

Jiódy:
Medal srebrny  duży p. S tanisław  R om er 

z Jodłow nika za buhaja  „ S ta ro s tę “. Medale 
srebrne m ałe otrzym ali: p. H erm an Gzecz za
krow ę „Sójkę** i „Bellę**. P . Jan A rtw iński za 
krow y „W esółkę1* i „W iśniochę*. P. Zygm unt 
Mars z Lim anow ej za krow y „Kocylkę** i „Cy- 
rankę**. P . Karol Gzecz za buhaja  „F ilu ta1*. P. 
Stanisław  Ostaszewski za krow ę nr. 162. Szkoła 
rolnicza w K obiernicach za krow ę „M alinę1*.
Mikołaj hr. Rey za krow ę „Mateuszkę**. Medale 
bronzow e otrzym ali: p. H erm an Gzecz za b u ­
haja  „M urzynka1* i krow y „W isłę1*, „Jagodę11, 
„Malinę**, „Wiśnię** i „G zubaskę1*. P. Zygm unt 
Mars za krow ę bez n ru . P . S tefan R om er z
Jodłow nika za krow y „S obo tę11 i „Karaśkę**. 
P . Karol Gzecz za krow y „B arw inę1* i „Lolę“. 
P . Jan Artwiński za krow y: „Mazę“ i „Sójkę11. 
Zzkoła czernichowska za buhaja  „Szymko* i
krow ę „Piętochę11. P. S tanisław  Ostaszewski za 
buhaja  nr. 1 i krowy n r. 157 i 158. Hr. Mi­
kołaj Rej za krow ę „B rzostkę11. P. S tefan Ko­
nopka za buhaja  „W isa“, krow ę „W ilczurę11 i 
9 jałówek.

Bardzo pokaźnie przedstaw ia się dział n a ­
gród  dla włościan. I tak pierw szą nagrodę m e­
dal srebrny  duży i 100 koron otrzym ał w ło­
ścianin Jan  Bartosz ze M stowa w  powiecie li­
m anow skim  za 2 -le tn ią  jałów kę.

D rugą nagrodę m edał srebrny  m ały i 100 
koron  otrzym ał włościanin B u to r W ojciech z 
A bram ow ie w powiecie lim anow skim  za ja ­
łówkę. liczącą l 3/4 roku.

Dalej przyznała ju ry  wio ścianom  *-4 nag ro ­
dy po 60 koron, 8 nagród po 4 0  /ron, 12 
nagród  po 20 koron , 8 nagród po 1 dukacie, 
20 nagród po 10 koron .

Z  p r o w i n c j i .
( J .  S k .)  Tarnów  14. czerwca (T ra m w a j 

elektryczny w Tarnowie. — Szkoła  realna. — 
„ G w iazda“. — K uchnia  ludowa. — B udow a no­
wych koszar. — Pobyt m inistra  rolnictw a). W ia­
domość podana przez dzienniki o tram w aju  
elektycznym w T arnow ie jest przedwczesną, 
gdyż o pertrak tacjach  dotychczas m owy nie 
było, a w edług inform acji udzielonej mi przez 
sekretarza m agistratu  p. Berzica, zapytywał się 
inżynier p. Dzieślewski ze Lwowa jedynie o to, 
czy m ógłby w danym  razie liczyć na poparcie 
odnośnych władz. Musimy zaznaczyć, że pew na 
część ojców naszego m iasta ze względów ego­
istycznych zachowuje się opornie przeciw po­
prow adzeniu tram w aju  elektrycznego, czego 
absolutnie pojąć nie możemy, gdyż bądź co bądź 
przyczyniłoby się to do podniesienia ruchu w 
mieście naszem i przysporzyłoby m iastu znacznych 
m aterjalnych korzyści.

Doczekamy się nareszcie jeszcze w roku 
bieżącym otw arcia szkoły realnej, gdyż m iasto 
zobowiązało się dać przez 3 lata lokal bezpła­
tny, a rząd m a w przeciągu 3 lat wybudować 
odpowiedni budynek na rzeczoną szkołę.

Ze spraw ozdania stowarzyszenia „Gwiazdy** 
za rok 1896 widzimy, że się pod przew odni­
ctwem  ks. d ra  A dam a Kopycińskiego bardzo 
pom yślnie rozwija. Majątek czysty tego tow a­
rzystw a wynosi 200.091 zł., a solidarność i wza­
jem n a pom oc znajdują w tej korporacji swe 
urzeczywistnienie.

Istnieje w mieście naszem  „Kuchnia ludo­
wa*1, k tóra  dla swego celu hum anitarnego za­
sługuje na poparcie szerszej publiczności. Insty­
tucja ta  była w mieście naszem, gdzie m am y 
tylu biedaków, bardzo potrzebną, ale m im o to 
nie jest tak popieraną przez inteligencję m iasta 
naszego, jak to być powinno.

W edług inform acji ze sfer wojskowych 
m ają być w mieście naszem  w ybudow ane ko­
szary celem pomieszczenia jednego szw adronu 
ułanów  i jednego pułku piechoty. Kiedy to atoli 
nastąpi jeszcze niewiadom o.

M inister rolnictw a hr. Ledebur przybył do 
naszego m iasta dziś o godz. 11. przepołudniem  
w tow arzystw ie nam iestnika księcia Eustachego 
Sanguszki i m arszałka krajowego St. Badenie- 
go. Na dw orcu powitali gościa: starosta  D unaje­
wski, reprezentanci władz duchow nych i świe­
ckich, burm istrz Rogoyski, poseł sejm owy Vay- 
hinger i przelożeństwo kahału. Po pow itaniu, 
które nosiło cechę nadzwyczajnej serdeczności, 
udał się hr. Ledebur w tow arzystw ie księcia 
nam iestnika i m arszałka krajow ego do krajowej 
szkoły ogrodniczej, gdzie go im ieniem  zarządu 
pow itał kierownik p. Maciaszek, poczem zwie­
dzano szczegółowo cały zakład i przyległy do 
niego ogród strzelecki. M inister wyraził swoje 
nadzwyczajne zadowolenie kierownikowi za wzo­
row e prow adzenie szkoły i udał się wraz z ca- 
łem tow arzystw em  do kościoła katedralnego, 
gdzie pod przew odnictw em  księdza rek to ra  dra 
Józefa Bąby i ks. d ra  Tyłki zwiedzano słynne 
pom niki hr. Tarnow skich i Ostrogskich.

O godzinie 2. da! na cześć gościa książę 
nam iestnik w pałacu swoim w Gumniskach de- 
jeuner dinatowe, w którem  wzięli udział m ar­
szałek krajow y, jenera ł Szakonyi, pułkownik br. 
Hagen, s tarosta  Dunajewski, bu rm istrz  Rogoy­
ski i radcy m inisterjalni towarzyszący hr. Le- 
deburowi. O godz. 4. popołudniu wyjechał m i­
nister w tow arzystw ie ks. Sanguszki i m arszał­
ka krajowego pociągiem  błyskawicznym  do 
Lwowa.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  16. czerwca.
O godz. 6. wiecz. koncert muzyki wojskowej 

15. pp. przed gmachem namiestnictwa.
0  godz. 6. wieczorem w  sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.
Teatr hr. Skarbka: „Porwanie Sabinek1*, ko- 

medja Franciszka i Pawła Schonthanów. Początek o 
godz. 77* wieczorem.

Kalendarz. Środa (16 .): Franciszka Reg. — 
Wscbód słońca o godz. 4. minut 5, zachód o go­
dzinie 7. minut 56.

Hr. Ledebur wczoraj o godz. 9. rano zwie­
dził krajową szkołę lasową. Żywe zainteresowanie 
ministra obudziły praktyczne wypracowania urządzeń 
lasu, dotąd jeszcze w żadnej austrjackiej szkole la- 
sowej nie wprowadzone. Wypracowania te zainicjo­

wał w lwowskiej szkole lasowej dyr. Tyniecki, a 
kieruje niemi prof. Lipiński. Z okazów drzew podo­
bały się ministrowi najwięcej starannie utrzymane i 
bujnie wyglądające drzewa egzotyczne. Opuszczając 
po półgodzinnej lustracji zakład, wyraził minister 
kierownikowi szkoły, dyrektorowi Tynieckiemu i 
gremjum profesorów, największe uznanie za bogatą 
w piękne plony pracę.

Ze szkoły lasowej udał się minister do polite­
chniki, gdzie zwiedził muzeum górnicze przemysłu 
naftowego.

Z politechniki pojechał minister do dyrekcji 
domem i lasów, gdzie go przyjmowali na czele 
wszystkich urzędników, nadradcy Hirsch i Rosen­
berg. Po zwiedzeniu lokalności i urządzeń biuro­
wych i po gorliwem wypytywaniu się o zdrowostan 
lasów w poszczególnych okolicach Galicji, odbyła 
się w dyrekcji domów konferencja w ważnej spra­
wie kolei lokalnej Delatyn-Kołomyja-Horodenka. Kon­
ferencja, w której wzięli udział: zastępca marszałka 
Chamiec, radcy Struszkiewicz i Popp, zakończyła 
się pomyślnie, uchwalono tę sprawę załatwić co 
rychlej w myśl żądań kraju.

Z dyrekcji domów i lasów powrócił p. mini­
ster do pałacu namiestnictwa, gdzie udzielał audjencyj.

O godzinie 1-szej odbyło się u ks. namiestnika 
śniadanie na 14 osób. Po śniadaniu o godzinie 3. 
wyjechał minister do Dublan, dokąd udali się także 
marszałek krajowy Stan. hr. Badeni, namiestnik ks. 
Sanguszko, członek wydział, kraj. E. Jędrzejowicz. 
Po nader szczegółowej wizytacji kraj. szkoły rolni­
czej w Dublanach powrócili wszyscy dygnitarze wie­
czorem do Lwowa.

O godzinie 8-mej wieczór odbył się u pp. mar- 
szałkowstwa Badenich obiad.

Dziś, środa rano, odjeżdża p. minister z powro 
tem do Wiednia.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy na­
dal kanceliście sądu obwodowego w Kolomyji Janowi 
Danczewiczowi posadę zarządcy więzień w sądzie 
obwodowym w Stanisławowie.

Z armji. Starszymi lekarzami w czynnej służbie 
m ianow ani: dr. Fryderyk Meliński przy szpitalu w 
Przemyślu, dr. Seweryr. Kowalski przy szpitalu we 
Lwowie i dr. Franc. W obr przy szpitalu garnizono­
wym w Krakowie.

W sprawie nieporządków na ulicy Krzyżowej 
otrzymujemy następuje pismo :

Jako właściciel realności pod 1. 24 ulica Krzy­
żowa mam zaszczyt odnośnie do notatki zamieszczo­
nej w D zienn iku  p. t. „Przepisów sanitarnych11, 
oznajmić, że w realności 1. 24 nie mieszkam i wcale 
nie polecałem stróżowi wylewania na ulicę nieczy­
stości kloacznych. Dół kloaczny, tudzież drugi prze­
znaczony na zbiornik pomyj i deszczówki bywają re­
gularnie przez przedsiębiorców wypróżniane. W  ze­
szłym tygodniu skonstatowałem , że jeden z dołów 
tj. niekloaczny, jest prawie pełny, poleciłem przeto 
stróżowi, by kazał go przedsiębiorcy wyczyścić. Są­
dziłem, że tenże wiedząc, ile zazwyczaj płacę, pod 
wiadomemi mi warunkami dół wyczyści. Tymczasem 
przedsiębiorca zgłosił się do mnie przez swego po­
średnika i oświadczył, że za cenę, którą pierwej o- 
trzymywał, czyszczenia podjąć się nie może, lecz za 
prawie podwójną zapłatę, gdyż pomyje wylewał przed- 
te .j na grunta p. Zacharjewicza w bliskości, mógł 
więc to taniej zrobić, obecnie zaś musi dalej wywo­
zić i zamiast 8 zł. 12 zł. zażądał. Kazałem więc 
stróżowi rozpatrzyć się za innym przedsiębiorcą, a 
gdy tymczasem deszcz zapełnił dół do reszty, wylał 
stróż z w ł a s n e j  i n i c j a t y w y  kilka konewek z nie­
go na ulicę, by ułatwić ściek deszczowi.

Wobec tego stanu rzeczy i ze w zględu, że 
zbyt często jesteśmy na wyzysk przedsiębiorców na­
rażani, wskazanem jest, b j 1) świetny magistrat za­
brał się raz do wybudowania kanału w ulicy Krzy­
żowej ; 2) by przedsiębiorstwo czyszczenia kloak ob­
ją ł we własny zarząd, który np. Wiedniowi wielkie 
przysparza dochody, a wreszcie 3) by pozostawiając 
w największem zaniedbaniu ulicę Krzyżową, gdzie 
ani chodników, ani szutru nie ma i gdzie mimo, że 
tą ulicą tyriące fur dziennie się snuje , wcale tej 
ulicy nie skrapiają, —  sam nie dawał złego przy­
kładu nieprzestrzegania względów sanitarnych.

T ytus T itz. 
Mieszkańcy ulicy Krzyżowej składają na tem 

miejscu p. prezydentowi miasta podziękowanie za 
energiczne zajęcie się sprawą zatruwania powietrza 
wylewami kloacznemi. Wzmianka podana przez nao­
cznego świadka ukazała się we wczorajszym nume­
rze, a już o godzinie pół do 10-tej była na miejscu 
komisja i sprawę zbadała.

Z naszej strony dodajemy, że gdyby mieszkań­
cy miasta sami o każdej nieprawidłowości donosili — 
złe z pewnością zmniejszyłoby się — gdyż trudno 
żądać od władz m agistrackich, aby na każdej ulicy 
miała swoich funkcjonarjuszy.

Z powodu omyłki w drukarni przestawiono

fejleton „Bohaterki11. Dzisiejszy fejleton powinien 
nosić Nr. 113, wczorajszy zaś Nr. 114.

Z uniwersytetu. Pp. Marcin Sas, rodem z Ma- 
nasterza w Galicji, profesor szkoły realnej w Kra­
kowie, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień dr. filozofji, a p. Zygmunt Steuermark, rodem 
ze Szczekocin w Królestwie Polskiem stopień dokto­
ra wszech nauk lekarskich.

Doroczne walne zebranie członków Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie odbyło się 
w niedzielę pod przewodnictwem 1. wiceprezesa p. 
St. Tomkowicza. Ze sprawozdania, przedłożonego 
zebranym, dowiadujemy się, że Tow. w roku ubie­
głym liczyło członków zwyczajnych 33, czynnych 
3941, ogółem 3974. Przychód ogólny funduszu 
obrotowego był 3 0 .4 6 4 -28. Rozchód 2 5 .8 2 2 '7 7 . 
Przeniesiono do rachunku n r. 1897 w gotówce 
1 .7 5 5 -16, w aktywach 2 .8 7 6 '3 5 . Razem 4.641*51.

Artyści polscy otrzymali bezpośrednio od Tow- 
ogółem 101590 zł. Za sprzedane za pośrednictwem 
dyrekcji dzieła sztuki z wystawy 6 .303 zł., ogółem 
16.993 zł. ; więcej o 4668  ẑ . niż w r. 1895. F un­
dusz żelazny urósł o 2000  zł. i przedstawia obecnie 
28 .600  zł.

Fundusz pożyczkowy wzrósł w roku 1896 o 
1 ,374 zł. 2 ct. i ma obecnie 3 .519 zł. 83 c t . ; z 
tych na pożyczkach u artystów 3 .360  zł.

Dzieł wystawionych w salach Sukiennic było 
508, w porównaniu z r. 1895 więcej o 156. Do­
chód z wystawy przyniósł 3 ,808  zł. 52 ct., w po­
równaniu z r. poprzednim więcej o 596 zł. 11 ct.

Po wysłuchaniu sprawozdania udzielono dyrek­
cji absolutorjum, poczem zgromadzenie uchwaliło 
budżet na rok 1897, przedstawiający w przychodzie 
sumę 27 .000  zł. w rozchodzie 19.000, a rentę 
8000  przeznaczyło na zakup dzieł sztuki do rozlo­
sowania. Również upoważniono dyrekcję do ewen­
tualnego użycia funduszu żelaznego na budowę do­
mu i do zaciągnięcia na ten cel pożyczki.

W skutek wylosowania w myśl statutu 5 człon­
ków dyrekcji zarządzono wybory, przyczem wybrani 
zostali pp. Julian Fałat, Henryk Jordan, br. Edward 
Raczyński, prof. Józef Rostafiński i Piotr Stachie- 
wicz. Do komisji kontrolnej wybrano p p .: Hipolita 
Filochowskiego, Augusta Raczyńskiego i Juljana Bercżni- 
ckiego; zastępcami -. Wacława Gholewicza, Boi. Antonie­
wicza i Ludwika Mińskiego.

Na wniosek dyrekcji zebranie przez aklamację 
zamianowało hr. Wawrzyńca Benzelstjerna Enge- 
stroma, kierującego filją Tow. w Poznaniu, pierw ­
szym członkiem honorowym Tow. w uznaniu jego 
wszelkich zasług około dobra sztuki polskich po­
łożonych.

Po walnem zebraniu członkowie dyrekcji przy­
stąpili do ukonstytuowania się, wybrano prezesem 
ponownie hr. Edwarda Raczyńskiego.

Cyganie okradzeni przez żydów. Z Brodów 
piszą: Banda cyganów, która niedawno bawiła we 
Lwowie, przybyła tutaj pod wodzą swego wójta, 
Dymitra Karpaca — i osiedliła się na błoniach obok 
Lipek w Starych Brodach. W pierwszy i drugi dzień 
Zielonych Świąt odprawiali oni przy dźwiękach dzi­
kiej muzyki, wesele syna swego naczelnika. Podczas 
tej zabawy ukradli im zręczni koniokrady (żydzi) 2 
konie, stanowiące własność i wyprawę pana mło­
dego. Wszelkie poszukiwania ze strony cyganów były 
daremne, a miały nadto jeszcze ten skutek, że ci, 
na których skierowano podejrzenie, cyganów zbili, 
przyczem wójt Karpac, nielylko że odniósł ciężkie 
uszkodzenie ciała, ale nadto został formalnie obra­
bowany, gdyż obdarto mu przód od kaftana, który 
gęsto był naszywany dużemi srebrnemi monetami. 
Żardarmerja wyśledziła w rezultacie sprawców i ce­
lem zadośćuczynienia krzywdzie cygańskiej, oddała 
ich do sądu.

Znęcania się Prusaków nie ustają! Oto
parę kwiatków z tej szerokiej niwy... Ucznia sze­
wskiego, Woltyńskiego, w Szamotułach, skazano na 
grzywnę pieniężną za to, iż „w imieniny cesarskie 
przyszedł do szkoły w uderzająco lichem ubraniu* !... 
Ks. Szwigera oskarżono przed władzami wyższemi 
jako „niebezbiecznego agitatora*, który do dzieci 
przygotowywanych do spowiedzi św. „zbyt długo 
przemawiał po polsku*!... Pewien Prusak aś wy­
mówił służbę parobkowi, dostrzegłszy u niego parę 
nabożnych książek polskich!

Smoleński contra Smolenitz. Konstanty Smo­
leński, znany dobrze przywódca armji greckiej, ma
brata, który niedawno był ministrem wojny. Sto­
sunki rodzeństwa są jednak bardzo zaostrzone, tak 
dalece, że Konstanty przerobił końcówkę swego na­
zwiska, aby się nie nazywać: Smolenitz — tak jak 
brat. Poszło... o farbowaną brodę. Minister wojny 
czernił ją , dla odmłodzenia się. Oburzało to Kon­
stantego i postanowił go ośmieszyć i za pośredni­
ctwem prasy wystosował do brata-ministra (sam był 
wówczas pułkownikiem) urzędowe pismo, z zacho­
waniem wszelkich formalności, w którem skarżył się

na swoich podkomendnych, że od pewnego czasu 
farbują brody, zachowując się przez to jak histrjo- 
ni, nie zaś, jak poważni obrońcy ojczyzny. Do­
magał się, aby minister wydał rozporządzenie, wzbra­
niające podobnego błazeństwa. Pismo pozostało, na­
turalnie, bez odpowiedzi, ale napsuło nie mało krwi 
ministrowi i zaostrzyło jeszcze bardziej stosunek 
obu braci.

Sensacyjne morderstwo. W  Ostendzie uwię­
ziono przed paru dniami majora i naczelnego wo­
dza gwardji obywatelskiej p. van der Auveraa, bo 
policja podejrzywa go, że się przed rokiem pozbył 
własnej żony zapomocą trucizny. Major bywał 
w Ostendzie w najlepszych towarzystwach i jest 
człowiekiem bardzo bogatym. Jako naczelnik gwardji 
obywatelskiej stykał się nawet osobiście z królem 
Leopoldem II., który wielką część lata spędza 
w Ostendzie. Uwięzienie tego człowieka' sprawiło 
w całej Belgji tem większą sensację, że zbrodnia, 
jakiej się miał dopuścić, jest już sama dla siebie 
straszną. Pierwsza o niej wiadomość doszła do pro­
kuratora w listach anonimowych. Kazał or. cicha­
czem ekshumować zwłoki majorowej i lekarzom 
wydać opinję. Lekarze znaleźli wielką ilość rozmai­
tych trucizn w ciele nieboszczki. Również cichaczem 
kazał potem prokurator przeszukać' mieszkanie m a­
jora, a rezultat tej czynności musiał być decydują­
cym, skoro go uwięziono. Dlaczego się major 
zbrodni dopuścił, niewiadomo.

Jedni mówią, że major jest nowem wydaniem 
Joniauxa, bo zamordował żonę, aby podnieść sumę, 
na którą była ubezpieczona — inni dowodzą, że 
majorowa stała mężowi na drodze do szczęścia z in­
ną kobietą. W tym drugim wypadku byłoby to, jak 
we Francji mówią, crime passionnel. Ta druga 
wersja może jest prawdopodobniejszą, bo van der 
Auveraa jest bardzo bogaty. . Obrońca jego Se- 
vesca ofiarował sądowi kaucję 50 .000  franków za 
prowizoryczne uwolnienie swego kljenta, ale sąd się 
na to nie zgodził.

Napad na misjonarzy. Według doniesienia, 
z 27. maja, przywiezionego przez parowiec „Glena- 
von“ , który zawinął do San Francisco, a płynie 
z Japonji, w chińskiej prowincji K\^ei-Gzu zdarzyły 
się napady na misjonarzów chrześcjańskich. Podo­
bno o. Masell, proboszcz w Loli, został zamordo­
wany; ten sam los spotkał kilku misjonarzy z rąk 
fanatycznego tłumu Chińczyków.

Pięciokrotna dzieciobójczyni stawała w tych 
dniach przed sądem w Turynie. Jest to włościanka 
Luigia Gagnotto, mieszkanka Villefranca, która 
w ciągu lat siedmiu powiła pięcioro dzieci i wszy­
stkie po zgładzeniu zakopywała w piwnicy domu. 
Straszną tę matkę sąd skazał na 15 lat więzienia.

Szupasem do granicy francuskiej odstawiła 
policja belgijska pewną prowincjonalną trupę francu­
ską, która w Gharleroi urządziła przedstawienie 
sceniczne jakiejś wysoce nieobyczajnej sztuk'. 
Szkoda, że tego samego nie urządzono u nas z ową 
skandaliczną trupą „pasyjną* Peterki.

Nieszczęśliwą podróż balonem odbył w Ber­
linie znany aeronauta Wólfert w towarzystwie me­
chanika Knabego 12. bm. wieczorem. Chodziło o wy­
próbowanie balonu, należącego do pewnego konsor­
cjum berlińskiego. Obaj podróżni wzbili się 1000 
metrów nad Berlinem, gdy balon eksplodował. Trupy 
obu mężczyzn, pokryte strasznemi ranami od ognia, 
znaleziono wkrótce na błoniu Tempelhofskiem koło 
Berlina.

Hr. Ledebur minister rolnictwa przybył wpońic- 
działek c^g. 9 1/2 wieczorem, w towarzystwie księcią 
Eustachego Sanguszki, do Lwowa. Na dworcu kole- 
jo. ym oczekiwali go prezydent miasta dr. Mała­
chowski, wiceprezydent namiestnictwa Liedl, radca 
Mautner, dyrektor kolei radca dworu Wierz­
bicki, radca dworu Krzaczkowski, dyrektorowie do­
men i lasów Hirsch, Rosenberg i nadkomisarz gór­
niczy ze Stanisławowa Podgórski. Z dworcu odjechał 
hr. Ledebur do pałacu namiestnikowskiego.

Egzamin dojrzałości w wyższej szkole realnej 
w Krakowie odbył się w dniach od 31. maja do 10, 
czerwca br. Przewodniczył inspektor p. Jan Franke. 
Do egzaminu przystąpiło 39 uczniów publicznych i 
5 eksternistów

Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzy­
mali : W acław Riliński, Henryk Dudek, Mieczysław 
Langer, Jozua W eingriin, Jan Żurowski. Za dojrza­
łych u zn an i: Markus Amster, Jan Bogdański, Stani­
sław Brożyn , Władysław C hm ursk i, Zygmunt Do­
brzański , Dawid F eldm ann, Klaudjusz Filasiewicz, 
Henryk Goldwasser, Pinkas Goldwasser, Eugenjusz 
Jawecki, Rudolf Kielesiński, Stanisław Kleją, Ignacy 
Kosiński (ekst.), Władysław Kowalski, Stanisław Ko­
złowski , Jan Lewandowski (ekst.), Karol Lipiński, 
Alfred Lustgarten, Ludwik Machalski, Romuald Ma­
kowski , Rafał Medres (ekst.), Kazimierz Miedniak, 
Stanisław Miinnich, Edmund Nowakowski, Włady-
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B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

J U L J U S Z A  M A H Y ’SQO.
Prziktad z frinowtklags.

(Ciąg dalszy).

— Nie, Jakóbie, o takiem  życiu jak  dotąd, 
naw et myśleć nie było m ożna, nie było ono 
możliwem. Może z początku byłoby inaczej,
ale później szarpałyby nas ból i cierpienie. 
Lepiej, że odjeżdżam. Nie dzieje się to dla 
tego, abym  chciała unikać widoku pańskiego 
szczęścia. To szczęście jest przecież także i
m ojem , gdyż to moje dzieło. Opuszczam ten
dom, Jakóbie, nie z obawy przed panem , albo 
też jakobym  szacunek pański dla m nie poda­
w ała w jak ąś  wątpliwość, nie! Czynię to tylko 
dlatego, aby  tajem nica, jaka istnieje między
nam i, nie doszła w skutek jakiejś nieostrożności 
do uszu pańskiej żony. A tę nieostrożność 
popełnilibyśm y pew nego dnia, tego jestem  pe­
wną. Nie jesteśm y oboje dość silni, nie m o­
żemy dość ręczyć za siebie, aby być przeko­
nanym i, że jakieś słowo lub spojrzenie nie 
zdradzą nas, pom im o, iż będziem y nad sobą 
czuwali nieustannie i starali się zapanow ać nad 
naszem  uczuciem. A byłoby to tak  okropnem , 
gdyby M arta dowiedziała się o naszej ta je­
mnicy, tak strasznem , że na sam ą myśl o tem  
drżę cala.

— Masz pani słuszność, L.abelo ; jedź p a n i ! 
To twój obow iązek!

Ukląkł przed nią i ujął jej ręce, jak  to 
już raz uczynił, aby je  okryć p o ca łunkam i; 
czuł jednak, że v;yrywa m u je  łagodnie. P o ­
wstał, a ona podała m u czoło, na k tórem  wy­
cisnął pocałunek.

W yszedł, a wychodząc słyszał jeszcze słowa 
Izabeli:

— Całe moje życie poświęcę dla ciebie, 
Jakóbie.

Mimo ogrom nej siły charak teru , Izabela 
przez całą noc nie zm rużyła oka na chwilę , 
i już wczesnym rankiem  w stała z łóżka.

Mimo tak wczesnej godziny wszyscy m ie­
szkańcy zam ku byli już  na nogach, m argrabia, 
Klotylda i Jakób, nikt nie chciał pozwolić od­
jechać Izabeli, nie pożegnawszy się z nią raz 
jeszcze.

Brakowało tylko jednej o so b y : Marty,
a to  dotykało Izabelę boleśnie.

Jakób tego ranka  nie widział się jeszcze 
z żoną.

Pukał do drzwi jej pokoju, nie otrzym ał 
jednak  żadnej odpowiedzi.

— Śpi jeszcze z pewnością — m ówił do 
siebie — gdy Izabela będzie gotow ą do po­
dróży, zbudzę ją.

Izabela jednak  już była go tow a, a Marty 
wciąż jeszcze nie było.

Izabela zaczęła się niepokoić.
— Czyżby się nie chciała ze m ną poże­

gnać? — myślała. — D laczego? Czyżbym ją  
obraz1 la?

Gala rodzina, m argrabia, Klotylda, Jakób

i Izabela zebrana była w przedsionku zamku, 
kufry i walizki składano do powozu, k tóry  w ła­
śnie zajechał.

T eraz dopiero ukazała się garderobiana 
M arty.

—  W  tej chwili pani h rab ina  zadzwoniła 
na m nie; a gdy weszłam, leżała jeszcze w łóż­
ku... Jest bardzo chora i w ygląda bardzo źle... 
Nie wiem, dlaczego, ale obawiałam  się b a r­
dzo... pani h rab ina życzy sobie pom ówić z p an ­
ną  Izabelą...

Izabela nie sam a jednak  udała się do po­
koju M arty; poszła za nią m arg rab ina  z mężem 
i synem.

M arta rzeczywiście leżała w łóżku.
Była podobną raczej do um arłej niż do 

żywej.
Żółta, z zapadłym i policzkami, z głęboko 

w padniętem i oczyma leżała, na pozór bez życia. 
Z piersi wydobywało się jakieś rzężenie.

— Na miłość boską, M arto — zawołał 
Jakób — co się sta ło?

— Nie wiem — odparła  m łoda kobieta — 
czuję się jednak  bardzo słabą.

— Cóż czujesz?
— Nie m ogę ci powiedzieć; czuję tylko 

wielkie, bardzo wielkie osłabienie, a tutaj 
w piersiach tak  m nie strasznie pali.

Odw róciła się z trudem  do Izabeli i do­
dała:

— Chciałaś już odjeżdżać?
— Tak, przedtem  jednak  chciałam się 

z tobą pożegnać.
M arta nie odpowiedziała nic. W  sercu jej 

odbyw ała się ostatn ia walka między skruchą,

za drością, dawniejszą miłością dla siostry i go­
rącem , nam iętnem  uczuciem dla męża.

— Nie m ogłam  wstać z łóżka — rzekła 
nareszcie — pom im o lego, iż byłabym  w stała 
chętnie... Gzy chcesz nas opuścić napraw dę?

— Wiesz, M arto, że nie zm ieniłam  za­
m iaru.

— Gzy nie chciałabyś jeszcze parę  dni po­
czekać ?

— Poczekać, M arto? Dlaczego? Rozstanie, 
z którem  się już wszyscy pogodzili i k tórem u 
nik t się już nie opiera, byłoby tylko boleśniej- 
szem.

— O pieram y się tem u rozstaniu teraz, jak 
dawniej — dorzucił m argrabia — tylko nie 
mogliśmy jej przekonać.

M arta zamyśliła się na chwilę, a potem
rzek ła :

— Pozostań, Izabelo... Pozostań, tak być 
m u s i ..

— Dlaczego tak ronię nam awiasz, M arto? — 
zapytała Izabela łagodnie.

— Zostań, mówię ci. Kochasz m nie, wszak 
praw da ?

— Czyż możesz o tem  w ątp ić?
— Nie... oh, nie! — rzekła jakim ś szcze­

gólnym  tonem . — Poświęcałaś się zawsze dla 
mnie... Pozostań zatem, gdyż będziesz mi po­
trzebną...

— Do czego?
— Jestem  bardzo chorą, Izabelo... i oba­

wiam się, że niezadługo um rę.
Izabela u jęła biedaczkę w ram iona.
— Umrzesz! — mówiła — P fe! Któż 

mówi o takich brzydkich rzeczach... P raw dopo­

dobnie śniło ci się coś przykrego dzisiaj w .ocy 
musisz to sobie wybić z głowy.

— Spojrzyj tylko na  m nie Izabelo , a do­
wiesz s i ę , czy to był s e n , czy oczy moje nie 
są zmienione... czy cały mój wygląd nie zdra­
dza śmierci... P rzedtem  chciałam wstać... aby 
się z tobą pożegnać... słyszałam tęten t koni pa  
podwórzu... m ogłam  się jednak  dowlec tylko 
do lustra... W  niem dopiero spostrzeg łam , co 
się ze m ną dzieje... Skończyło się... albo też 
przynajm niej niedługo potrw a... Boję się m ego 
własnego odbicia w lustrze... Z ostań , Izabelo, 
nie opuszczaj mnie.,.. To szkoda trudu..,, po 
kilku uniach m usiałabyś i tak  wrócić na  mój 
pogrzeb.

Izab e la , siedząc na krawędzi łóżka, wy- 
buchnęła płaczem.

— Straciłaś zmysły... nie mów tak... serce 
mi pęka...

Jakób ujął ręce żony i rzekł:
— Dlaczego dręczysz siebie i nas z powo-i. 

du takiej przem ijającej słabości?
— Przem ijającej ! — rzekła, skinąwszy gło­

wą. — T ak, masz słuszność, gdyż minie ona, 
gdy znajdę się na drugim  świecie.

— Ponieważ czujesz się słabą, m oje dzie­
cko — rzekła Klotylda — przeto natychm iast 
poślemy po doktora do Thillot.

— To bezcelowe, gdyż lekarz nic tutaj n 'e 
pomoże.

— A ty skąd wiesz o tem  ?

(Dokończenie nastąpi).

dobrego towaru poleca to  cetacli 
J a t Muszyński, Lwów, Synek

rzetelnie o ia r k o f fa t y c i  wybitnej i wypróbowanej dobroci przewyborne kawy w dwunasto najszlacbetniejszycb _  : 
liczba 40. Zamówienia i prowincji wykonuje a a is ta r a iie i. Cennik darmo i opłacone.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 16 Czerwca 1897 r.

sław Penot, Mieczysław Seifert, W acław Seifert, hr. 
Władysław Skarbek, Henryk Spingarn, Tadeusz Sma- 
rzewski (ekst.), Leib W achtel, Rubin W aldmann, 
Władysław Zam orski, Wilhelm Zopoth , Stanisław 
Źebrawski.

Dwóch uczniów publicznych i jednego ekster- 
nistę przeznaczono do powtórnego egzaminu z je ­
dnego przedmiotu, jednego ucznia publicznego repro- 
bowano na rok.

Sonzacyjny proces o wyłudzenie kaucji w kwo­
cie 50 0 0  zł., złożonej w dyrekcji kolei państwowych 
przez firmę Groedel i Sp. w Skolem, wytoczony 
przeciwko Baudischowi i Vogelfaengerowi, dwom 
urzędnikom kolejowym, rozpocznie się dziś rano 
przed lawą przysięgłych.

Pijany karawaniarz wywołał onegdaj oburzenie 
wśród przechodniów na ulicy Janowskiej. Biedak 
jakiś chował córeczkę siedmioletną. Nie stać go było 
na karawan, zapłacił więc karawaniarza i polecił 
mu, aby zwłoki dziecka odniósł na cmentarz ja ­
nowski. W  drodze upuścił karawaniarz —  jak to 
później sprawdzono, pijany —  z rąk trumienkę, zwłoki 
zaś dziecka wypadły na bruk uliczny.

Pan Hausman ma bardzo wielki pech z swoim 
grandpasażem. Nie miał jeszcze czasu zlepić jednego 
z trzech balkonów, który się „trochę walił", a już 
musiał ustawić nowe rusztowanie, aby kolegę walą­
cego się balkonu doprowadzić do porządku. Gdyby 
gdzieś, kiedyś, urządzono wystawę tandetnych bu­
dowli , pan Hausman otrzymałby niezawodnie złoty 
medal.

Wydział rady powiatowej stanisławowskiej
zawiesił w urzędowaniu wójta z Knilunina, Ołeksę 
Kohutiaka, za liczne tegoż nadużycia. W obec tego 
sprawa przyłączenia Knihinina do Stanisławowa nie 
ulega żadnej wątpliwości.

Przepowiednie Falba. Dni krytyczne przepo­
wiada Falb na 14 i 29 lipoa; w pierwszej połowie 
lipca ma przeważać susza i burze, druga połowa ma 
być słotną ; sierpień ma być stosunkowo suchy, tylko 
w pierwszych dniach mają padać deszcze.

Ulewy W Rumunji. W  ciągu ostatnich dwóch 
dni spadły ulewne deszcze w całej Rumunji. Komu­
nikacja na Mołdawie przerwana. Miasto Pascani i 
okoliczne wsie znajdują się pod wodą. Szkody ma- 
terjalne są olbrzymie.

* Przełożeństwo stowarzyszenia przem. upo
ważnionych budowniczych, zawiadamia, że walne nad­
zwyczajne zgromadzenie członków stowarzyszenia od­
będzie się we środę dnia 16. czerwca br. o godz. 
3 po południu w lokalu stowarzyszenia przy ul. Ły­
czakowskiej l. 6.

Z m arli:
W Zadnieszówce zmarł Włodzimierz S a p i ń s k i ,  

sekretarz gminy tamtejszej w 48 r. życia.
Alojzy Jan Prus I. P r z e ż d z i e c k i ,  oficer wojsk 

polskich z r. 1831 i 1848, ur. w 1809, zmarł we Lwo­
wie dnia 13. czerwca, pogrzeb odbędzie się 15. b. m.

Notatki literackie i artrstrczie.
jubileusz Adama Pługa. Z W arszawy donoszą: 

W e czwartek na przyjęcie u Deotymy obchodzono 
w licznem gronie zebranych gości nową uroczystość 
jubileuszową, która serdecznem echem zapisała się 
w sercach obcych. Jubilatka przypomniała mianowi­
cie, że 10 lat upływa od chwili, gdy w salonie na 
Królewskiej uczczono hołdem publicznym 40-lecie 
pracy literackiej i społecznej Adama Pługa (Anto­
niego Pietkiewicza). Obecnie pól wieku upłynęło, jak 
Pług orze „polską glebę." Deotyma uczciia podnio­
słym wierszem sędziwego jubilata i solenizanta, 
wręczając mu w upominku papierośnicę. Srebrno 
cacko zdobią inicjały Adama Pługa, a na około nich 
biegnie n ap is :

„W ie o tem Polska cała, że na Bożej glebie 
Pług dla wszystkich pracuje, ale nie dla siebie." 

Na drugiej zaś stronie, na srebrnej wst dze 
czerwonemi literami widniał napis:

Adamowi Pługowi od Deotymy 13/VI 97 r. 
Obecni serdecznym oklaskiem przyjęli akt wrę­

czenia upominku i złączyli się we wspólnem ży­
czeniu, aby czcigodny jubilat doczekał się godów 
brylantowych z umiłowaną przez siebie literaturą.

Teatr niemiecki. Onegdaj grupa artystów wie­
deńskich z p. Karolem Blaslem, znakomitym komi­
kiem teatru „An der W ien", rozpoczęła w sali 
Klubu pocztowego szereg występów gościnnych, Gra­
no wielce niemądrą, ale pełną epizodów komicznych 
farsę „Mąż bezgłowy*. Pełne humoru, choć niepra­
wdopodobne sceny, następują w tej farsie po sobie 
tak szybko, iż widz zmuszony do szczerego uśmie­
chu, zapomina o ich nieprawdopodobieństwie i bawi 
się wybornie. Hucznymi oklaskami darzono p. Blasla 
za jego iście koncertową grę. „Przeciętnemu Lwo­
wianinowi*, gdy patrzył na niego i na to, z jaką 
artystyczną finezją wykonywał on niektóre, wielce 
drastyczne budową swą sceny, mimowoli przycho­
dziło na myśl, dlaczego w sali nie ma komika lwo­
wskiej operetki p, Myszkowskiego, by mógł zobaczyć, 
jak prawdziwy artysta-komik bez rozdzierającego uszy 
krzyku i bez niesmacznej szarży, umie ubawić ser­
decznie publiczność. Oprócz p. Blasla na oklaski za­
służyła panna Pfauter. Gała trupa jest wybornie 
zgraną. ______________________

Z izby sądowej.
Lwów 15. czerwca.

(N adużycie to urzędowaniu.)
Jak już donieśliśmy, przed ław ą przysię­

głych rozpoczęła się dziś rozpraw a karna  prze­
ciw Karolowi Baudischowi, rewidentow i lwow­
skiej dyrekcji kolei państw ow ej i Arnoldowi 
Vogelfangerowi, asystentow i lwowskiej dyrekcji 
kolejowej, oskarżonym  o nadużycia w urzędo­
waniu.

A kt oskarżenia przedstaw ia spraw ę jak  n a ­
stępuje: W roku 1895 firm a ^Gebruder Groe­
del" 'w  Demni wyżnej zażądała od dyrekcji ko­
lejowej we Lwowie w ybudow ania dla niej 
trzech torów  kolejowych i na koszta budow y 
złożyła kaucję w kwocie 6.000 zł. Gdy w roku 
1896 budow a została ukończoną, dyrekcja ko­
lei zaw iadom iła firmę, że w inna zapłacić 
5,964 zł. 18 ct. jako koszt budow y, p0czeni 
kaucja- zostanie jej wydaną, -dóż Baudischowi 
zarzuca ak t oskarżenia, że czyhał on na  dopeł­
nienie obowiązków przez firmę Groedel, aby 
kaucję tę w kwocie 6.000 zł. podjąć. W  oszu­
stw ie tem  m iał m u być pomocnym drugi o- 
skarżony asystent kolei Arnold Vogelfanger, 
który przedstaw ił Baudischowi w hotelu Laza- 
ru sa  pewnego, niewyśledzonego dotąd mężczy­
znę, jako  prokurzystę firm y „Gebruder Groe­
del", Ludwika Faatza, m ającego kaucję podjąć.

Baudisch jest to człowiek lat 46, rz. kat., 
ojciec czworga dzieci, urzędnik — j a^ Jef>° 
przełożeni pośw iadczają — gorliwy i ru tyno­

wany. Szczegół ten  właśnie podnosi podejrze­
nie przeciw Baudischowi, k tóry  om inął fo rm al­
ności i z wielkim pośpiechem postarał się o to, 
by kasa owemu rzekom em u Ludwikowi F aa- 
tzowi kaucję jak  najprędzej wydała.

F irm a Groedel złożyła kaucję w sześciu obli­
gacjach tysiącreńskowych czteroprocentow ej ren ­
ty węgierskiej koronnej. Jedną taką obligację 
zmieniał ktoś w ostatnich dniach lipca 1896 r. w 
kantorze Kitz i Stoff we Lwowie.

Vogelf;inger, la t 34, wyzn. mojż., m iał u 
kolegów biurow ych opinję blagiera, człowieka 
niepewnego, zdolnego do wszelakich brudnych 
czynów, wdaw ał się w konszachty ze stronam i 
i przyjm ow ał od nich upom inki. Gdy przed paru  
laty popełniono w magazynie kolei Karola Lud­
wika kradzież około 1400 zł., padło podejrzenie, 
że Vogelfanger jest jej spraw cą, a pogłoska ta  
do dziś dnia jeszcze się utrzym uje. Z Vogel- 
fiingerem koledzy nie utrzym yw ali stosunków  
towarzyskich, jedynie tylko Baudisch pozosta­
wał z nim w zażyłej przyjaźni. Vogelfanger 
miał dochodów służbowych 870 zł., co na u trzy­
m anie rodziny nie w ystarczało i w praw iało Vo- 
gelfangera w częste kłopoty finansowe.

W  końcu lipca 1896, kiedy to dnia 23. 
lipca właśnie kaucję firmy Groedel w sposób 
oszukańczy podjęto, Vogelfanger opowiadał, że 
m a na  widoku pewien interes, który m u przy­
niesie około 3000 zł. W  czasie po spełnieniu 
oszustwa, Vogelf;inger zwracał na siebie uwagę 
w Tow arzystw ie spożywczem dla urzędników 
i sług kolejowych, bo gdy zwykle za pobrane 
dla dom u wiktuały dawał tylko m arki, za które 
potem  dyrekcja kolei odciągała mu z pensji, to 
teraz płacił gotów ką i to zawsze piątkami 
i dziesiątkami. Gdy nadto  oszustwo to wykryto, 
w zachowaniu Vogelf;ingera zauważono w ybitną 
zm ianę: był on ciąle zirytowanym , stał się m a­
łom ów nym , a z Baudischem ciągle się n a ra ­
dzał i przedstaw iał m u, że przed sędzią śled­
czym nie po trzeba wszystkiego mówić.

Voge)fangerowi wytoczono proces dopiero 
w m arcu br., z powodu, iż rozpoczęta wów­
czas rozpraw a przeciw Baudischowi wykazała, 
iż w oszustwie z kaucją w spółwinnym  jest 
asystent Vogelfanger. Był on wówczas zawe­
zwany na świadka w spraw ie Baudischa. 
Gdy szczegóły obciążające Vogelfangera zostały 
stw ierdzone, zarządzono natychm iast jego a re­
sztowanie. Baudisch znajduje się w areszcie 
śledczym jeszcze od jesieni z. r.

Oskarżony Baudisch do winy się abso lu ­
tnie nie poczuwa. Opowiada on, że dnia 21. 
lipca 1896 r., w porze południowej, przyszedł 
do jego biura, w którem  pracuje także Vogel- 
fanger, jakiś obcy m u człowiek, który przed­
stawił się juko prokurzysta firmy Groedel, — 
podobno Faatz — i okazując kwit na złożoną 
przez firmę kaucję (Depotschein), prosił oska­
rżonego o wydanie kaucji. Oskarżony ośw iad­
czył mu, że należy wnieść o to podanie, które 
ów nieznajom y zaraz otrzym awszy od Vogel- 
fangera papier, napisał przy biurku Baudischa.

Człowieka tego Baudisch określa jako tego, 
z którym  Vogelfanger był w hotelu Lazarusa, 
lub przynajm niej jako  doń podobnego. Legity­
macji żadnej od niego nie żądał, bo to do niego 
nie należało.

Prokurzysta ów napisał podanie i za 
wskazówką Baudischa poszedł z niem  do p ro ­
tokołu podawczego. W  jakie pół godziny po­
tem  przyszedł znowu „ktoś", — bodaj czy n a ­
wet nie była to inna osoba — i przedłożywszy 
podanie prosił o w ydanie asygnaty do kasy. 
Oskarżony nie pam ięta naw et, czy podanie 
przeczytał, dość, że form alności do niego nale­
żących dopełnił.

R ozpraw a trw a  dalej. Po południu n as tą ­
piło przesłuchanie drugiego oskarżonego.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
K rajow a dyrekcja skarbu w P radze o trzy­

m ała dnia 31. m aja polecenie w ydania rozpo­
rządzeń w prowadczych do rozporządzeń języ­
kowych. Zaprow adzają one język czeski w 
służbie urzędowej wewnętrznej i w stosunku ze 
stronam i, władzami i -.rganam i autonom iczne­
mu Nie odnoszą się te rozporządzenia w pro- 
wadcze do w ew nętrznych stosunków  służbo­
wych tyczących się spraw  prezydjalnych, w 
urzędzie registratury , w urzędach adm inistra­
cyjnych i pomocniczych. Kwity na  pensje spo­
rządzane być m ogą w obu językach krajowych. 
Rozporządzenia te w prowadcze sform ułow ane 
są w tem  sam em  brzm ieniu, co rozporządzenia 
wprowadcze, w ydane przez nam iestnictw o i sąd 
krajowy wyższy.

Wyścigi krakowskie.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Kraków 14. czerwca.
Trzeci dzień.

B ieg p ierw szy  otwarcia. Panow ie jeżdżą. 
N agroda 1000 koron, z których 600 kor. zwy­
cięzcy, 200 kor. drugiem u, 125 kor. trzeciemu, 
75 koron czwartem u koniowi. Meta 2000 m. 
Z m ianow anych 9 koni biegało 4. Pierw sza 
przybyła do m ety „Licho" Ostoia Ostaszewskie­
go, druga „Kolubryna" hr. Jana Tarnow skiego, 
trzecia „Sapristi" por. J. K. Fibicha (3 p. ul.), 
czw arta „Kania" por. Edw. Kollera (7 p. uł.)

Totalizator 60 ; 120; 600. Plac 56.
B ieg  drugi. N agroda totalizatora. Bieg z plo­

tam i. Panow ie jeżdżą. N agroda honorow a, ofia­
row ana przez podpor. J. K. Fibicha i 1000 ko­
ron, ofiarow ane przez galicyjski klub jazdy pa­
nów, z których 600 koron zwycięzcy, 200 kor. 
drugiem u, 125 kor. trzeciem u, 75 kor. czwar­
tem u koniowi. N agroda honorow a jeźdźcowi 
zwycięzcy. Dla 4-latk . i starszych koni wszystkich 
krajów . Meta 3200 m. Z m ianow anych 12 koni 
biegało 2. Pierwszy przybył „Kominek" por, 
St. Jano ta  Bzowskiego (1 p. uł.), drugi „Isabey" 
por. bar. J. Dobrzenskyego.

T otalizator 6 ; 12; 64.
B ieg  trzeci, oficerskie steeple-chase. Na­

groda honorow a, ofiarow ana przez 12. pułk 
dragonów  i 1.200 koron, ofiarowane przez ga­
licyjski klub jazdy  panów , z których 700 kor. 
zwycięzcy, 250 kor. drugiem u, 150 kor. trze­
ciemu, 100 kor. czw artem u koniowi. Nagroda 
honorow a jeźdźcowi zwycięzcy. Dla 4-letnich 
i starszych koni wszystkich krajów, będących 
w posiadaniu i dosiadanych przez oficerów, ka­
detów i jednorocznych ochotników w czynnej 
służbie arm ji austro-w ęg. lub w obronie krajo­
wej nuslrjacko-węgierskiej pozostających. Me'a

4.800 m. Z m ianow anych 11 koni biegało 4. 
P ierw sza przybyła „M ignon", por. bar. Otok. 
D obrzensk /’ego, drugi „D ollar" por. Edw. Kol­
lera  (7. p. ul.), trzeci „Bokrćta" por. Aug. Ba- 
chofena (13. p. dr.).

T otalizator 17; 34; 173. Plac 51; 42.
B ieg czwarty. N agroda trybun. Bieg z pło­

tami. Panow ie jeżdżą. N agroda honorow a ofia­
row ana przez członków wydziału i 1000 koron, 
ofiarowane przez galicyjski Klub jazdy panów , 
z których 600 kor. zwycięscy, 200 kor. d ru ­
giemu, 125 kor. trzeciem u, 75 kor. czwartem u 
koniowi. N agroda honorow a jeźdźcowi zwy­
cięscy. Dla 4-1. i starszych z wykluczeniem ko­
ni francuskich. M eta 2800 m. Z m ianow anych 
11 koni biegało 2. Pierw sza przybyła „Pepita" 
hr. Miecz. Ponińskiego, druga „Nap" hr. F r. 
Larischa.

Totalizator 6 ;  12 ; 62.
B ieg p ią ty . W iosenne Steeple-chase, P a ­

nowie jeżdżą. N agroda honorow a ofiarow ana 
przez hr. A dam a Tarnow skiego i 1000 koron 
ofiarowane przez galicyjski klub jazdy panów, 
z których 600 kor. zwycięzcy, 200 kor. d ru ­
giemu, 125 kor. trzeciem u, 75 kor. czw artem u 
koniowi. Nagroda honorow a jeźdźcowi zwy­
cięzcy. Dla 4 1. i starszych koni wszystkich 
krajów . Meta 4000 m. Z m ianowanych 15 bie­
gała tylko p. Ant. D reh cri „Geh’weg". T o ta li­
zator nieczynny.

B ieg szósty. Steeple-chase koni wierzcho­
wych. Panow ie jeżdżą. N agroda honorow a ofia­
row ana przez panie galicyjskie i 1000 koron 
ofiarowane przez galicyjski klub jazdy panów, 
z których 600 kor. zwycięzcy, 200 kor. drugie­
m u, 125 kor. trzeciem u, 75 kor. czwartem u 
koniowi. Nagroda honorow a jeźdźcowi zwycięzcy. 
Dla 4 1. i starszych galicyjskich półkrw i koni. 
Meta 3.200 m. Z m ianow anych 15 koni biegało 
3. 1-a przybyła do m ety podp. J. K. Fibicha 
(3. p. uł.) „Sapristi", 2-a por. Hen. S tadlera 
(7. p. uł.) „Perła", 3-i por. Ed. Kołlera (7. p. 
uł.) „Metal". T otalizator 16; 33; 167 plac 
32; 26.

Szpiedzy przed sądem.
(Telegram D zien .fP o lsk .)

Wiedeń 15. czerwca. IZ  toku rozpraw y 
podnieść należy, iż B a r t m a n n  przyznaje się, że 
od r. 1890 pobrał przeszło 42.000 złr., tw ier­
dzi jednak, iż był zdania, że to co robił, robić 
m u było wolno. W aniczkowi za pom oc zapłacił 
raz 4000, drugi raz 1000 złr.

W a n i  c z e k  przyznaje, iż raz dał się nam ó­
wić do pomocy i skreślił austrjackie plany mo­
bilizacyjne, które jednak  były bez wartości.

Świadek W o n d r a c z e k ,  dozorca więzie­
nia, zezna e, iż W aniczek dawał mu 10.000 zł., 
jeżeli się w ystara  dla niego o kapelusz do 
ucieczki.

Sw. podpułkow nik jeneralnego sztabu E c k -  
li a r  d t zeznaje, iż działalność B artm ana obej­
m ow ała całe życie wojskowe austrjackie.

Na tem rozpraw ę przerw ano.
Wiedeń 15. czerwca. W  procesie B artm an- 

na i W aniczka stw ierdzono, że władze wojsko­
we poczyniły odpowiednie zarządzenia, ażeby 
informacje, dane przez oskarżonych obcemu 
attache, pozostały bez w artości; wszystko, o 
czem W aniczek i B artm ann donosili, zmieniono 
tak, że zdrada oskarżonych nie może narazić 
na żadne niebezpieczeństwo,

Wojna grecko-turecka.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Paryż 15. czerwca. Pólurzędow o donoszą, 
iż rokow ania pokojowe znajdują się na n a j­
lepszej drodze, i że zasadnicze różnice co do 
uregulow ania granicy i kapitulacyj usunięto.

Kanea 15. czerwca. Adm irałowie stosując 
się do życzenia pow stańców  z A krotiri w strzy­
mali dalszy pochód w głąb wyspy.

Londyn 15. czerwca. W edług D aily  Chro­
nicie T urc ja  zniżyła swe żądanie odszkodowania 
w ojennego na 6 miljonów funtów .

Paryż 15. czerwca. N ota półurzędow a do­
nosi, iż harm onja w udzielaniu rad  Porcie p a ­
nuje między m ocarstw am i najzupełniejsza. S tw ier­
dza się w iadomość, iż P o rta  zgodzi się naw et 
na najum iarkow ańsze załatw ienie sprawy. P raca 
konferencyj pokojowych m a zatem dobre wi­
doki.

Zamach na prezydenta Faure’a.
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Paryż 15. czerwca. F au re  otrzym ał m nó­
stwo depesz gratulacyjnych, między innem i od 
wszystkich praw ie m onarchów . W. ks. Sergjusz 
złożył prezydentow i życzenia osobiście.

Paryż 15. czerwca. B adanie chemiczne w y­
kazało, iż w rurze stalowej znajdow ał się zwy­
kły proch myśliwski, a ru ra  była zatkana pa­
pierem , co było powodom silnej detonacji i 
ogrom nej m asy dymu.

Paryż 15. czerwca. Poszukiw ania spraw cy 
zam achu trw a ją  dalej, nowych aresztow ań nic 
przedsięwzięto.

Paryż 15. czerwca. W  lasku bulońskim , 
w blizbości miejsca, gdrie eksplodowała rura  
stalow a znaleziono drugą ru rę  napełnioną p ro ­
chem i kawałkam i żele za. D yrektor laborato- 
rjum  chemicznego sądzi, i i  mogłoby się stać 
bardzo wielkie nieszczęście, gdyby pocisk rzu ­
cony był poziomo, a nie pionowo.

Prefekt policji sądzi, iż spraw ca onegdaj- 
szego zam achu jest identycznym z osobą, k tóra 
podczas pobytu cara na placu Zgody pokładła 
tuby napełnione prochem.

Paryż 15 czerwca. Skutkiem  onegdajszego 
zam achu na prezydenta F au re ’a, przeprow adzi­
ła  policja wiele rewizyj, głównie w dzielnicach 
zamieszkałych przez AlzaL zyków i Polaków. 
Policja m a w podejrzeniu podobno dwóch cu­
dzoziemców i je d n e g o  anarchistę, k tóry  przy­
był niedaw no z prowincji. _______

(i
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TELEGRAMY
Dziennika Polskiego.

Wiedeń 15. czerwca. N . W . Taghlatt pod­
trzym uje w całej pełni praw dziw ość swego d o ­
niesienia o istniejącym zam iarze podwyższenia 
płac oficerskich. Gdyby przedłożenie nie zo­
stało wniesione, to należy to przypi=ać tylko 
wpływom węgierskim, tem u przeciwnym.

Praga 15. czerwca. Młodoczeski dziennik 
lokalny z Bóhm isehbrod donosi, iż hr. W acław 
Kaunitz m a zam iar złożyć m andat do rady p ań ­
stw a, ponieważ nie pochw ala obecnej taktyki 
Mlodoczechów.

Praga 15. czerwca. Prager Abendblatt ogła­
sza entrefilet, w którym  daje wyraz zdziwieniu, 
iż Niemcy austrjaccy udąią  się zagranicę w celu 
om aw iania polityki w ew nętrznej. Dziennik są ­
dzi , iż jest to tem sm utn ie jsze , że ludzie tej 
m iary, co Funke i Schiiekei uważali za rzecz 
możliwą wystąpić obok W olffa w Lipsku i ska­
rżyć się przed poddanym i obcego państw a.

Berno morawskie 15. czerwca Odbył się 
tutaj wiec socjalno dem okratyczny, na  którym  
M olkenbur z H am burga om aw iał polityczną sy­
tuację Niemiec. Gdy M orgenstern z Schónbergu 
chciał omawiać ostrzejszy nadzór nad zgrom a­
dzeniami, przedstawicie] rządu rozwiązał ze­
branie.

Berno morawskie 15. czerwca. Na kon- 
stytucyjnem  zebraniu stow arzyszenia wyborców 
przem awiali Lecher i D’E lvert o położeniu po- 
litycznem.

Pierwszy z nich rz e k ł, że ugoda austro- 
w ęgieiska nadaje się doskonale do obstrukcji. 
Mała garstka zręcznych i zdecydowanych po­
słów będzie m ogła z łatwością zgotować klęskę 
hr. Badeniem u lub jego następcy.

D’E lvert oświadczył, iż dopóki rząd się nie 
cofnie Niemcy pow inni trw ać w walce.

W  końcu przyjęto rezolucje przeciwko roz­
porządzeniom  językow ym  i wnioskowi szkolne­
m u Ebenhocha.

Cieplice 15. czerwca. 500 „Sokołów" urzą­
dziło w niedzielę wycieczkę do Karbie, gdzie 
wszystkie gospody zajęte były przez Niemców, 
a piwo wykupione. Poniew aż „Sokoli" chcieli 
gw ałtem  dostać piwa, przyszło do bójki, pod­
czas której Niemców poturbow ano. W  nocy 
na dworcu w Karbieach przyszło również do 
aw antur.

Tryjest 15. czerwca. M inister handlu  oglą­
dał dokładnie zakłady portow e i wieczorem  od­
jechał z pow rotem  do W iednia.

Spithead 15. czerwca. Przybył tu pancernik 
austrjacki „W ien."

Berlin 15. czerwca. Pogłoska, jakoby Mi- 
quel m iał zostać następcą ks. Hohenlohego, jest 
bezpodstaw ną.

Berlin 15. czerwca. Przybył tu  m inister 
skarbu  Miąuel z W iesbadenu i w skutek ważnych 
spraw  zabawi tu  przez jakiś czas.

Paryż 15. 'czerwca. Izba przyjęła ustaw ę 
przedłużającą przywilej banku francuskiego do 
r. 1920.

Rzym 15. czerwca. N astępca tro n u  z żoną
zatrzym ają się podczas podróży do Londynu
także w Paryżu.

Sofja 15. czerwca. Śledztwo w spraw ie 
zam ordow ania śpiewaczki Sim on trw a dalej. 
Zwłoki ofiary znaleziono. Boiczewa książę już 
od pierwszego m aja nie powoływał do służby 
pałacowej.

Budapeszt 15. czerwca. Pod Iwanową woda 
przerwała tamę i zalała przeszło 3000  morgów
pola i łąk. Kilka miejscowości zagrożonych.

Zw ickau 15. czetwca. W  kopalniach węgla 
pod Oberhohendorf wybuchł wskutek eksplozji ko­
tła pożar. Z powodu braku wody obawiają się sze­
rzenia ognia. Budynek maszynowy i płuczka znisz­
czone , 8 robotników ran n y ch , jedna dziewczyna
spalona.

Paryż 15. czerwca. Na przedmieściu Neuilly
spalił sią ubiegłej nocy teatr drewniany „międzyna­
rodowy". Pożar powstał w czasie przedstawienia z 
powodu nieostrożnego obchodzenia się z gazem i 
szerzył się z nadzwyczajną szybkością. Ranionych i 
poparzonych jest kilkanaście osób. Również trzech 
Żołnierzy odniosło przy ratowaniu silne poparzenia.

K raków  15. czerwca. Proces żydowskiej „<Spra­
wiedliwości* skońezył się odwołaniem zarzutów przez 
oskarżonego.

Wiedeń 15. czerwca. W iener Ztg. ogłasza, 
iż z d. 1. lipca 1898 wycofane zostaną z obiegu 
miedziane monety zdawkowe po 1 ct. i po '/z c l-

Wiedeń 15. czerwca. Artystka Burgu Karolina 
W olter umarła wczoraj wieczorem.

Berno mor. 15. czerwca. W  drewnianym tea­
trze „Eden* podczas wczorajszego przedstawienia 
nastąpiła eksplozja gazu. Scena częściowo zniszczona. 
Z publiczności nikt nie poniósł szkody.

Znaim 15. czerwca. Wczoraj odbyły się chrzciny 
córeczki baronowej Seefried, wnuczki cesarza; otrzy­
mała imiona Marja Elżbieta.

Telegramy g ie łd m  I targowe.
Wiedeń 15. czerwca.

Targ zbciowy. Pszenica na wiosnę — • — , na 
jesień 7’75, na maj-czerwiec 8 37, owies na wio­
snę — ■ — , na jesień 5 '8 7 , na maj-czerwiec — ‘ — , 
kukurudza na maj-czerwiec — • — , na lipiec-sierpień 
— • — , na wrzesień-paździemik 4 39, żyto na wio­
snę 6 '67 , żyto na jesień 6 22, na maj-czerwiec 
6-67, rzepak jesienny od 11 '25  do — • — .

Sp iry tu s. Od 16 '3 0  do 16 '40 .
Targ na  bydło. Spęd 5672  sztuk, z tego 

z Galicji 1837, płacono po 2 2 '— do 3 0 -— prima 
od 3 1 '— do 3 4 '— za centnar metryczny żywej 
wagi.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 6 8 '5 0 . Węg. 
Kredyty 4 0 6 ' — , Anglobanki 160 50, Wiedeńsk. 
„Bankverein“ 2 5 8 '— , Unjony 3 0 3 ‘ — , Laenderbank 
244 25, Sztacbany 3 57 '37 , Lombardy 8 8 '7 5 , Elbe- 
thale 2 6 6 ’50, Kolej północno-zachodnia 266 50, 
Tytuniowe 165‘ — , Rima 2 5 0 ‘50, Alpiny 102 '30 , 
R enta majowa 102 '30 , W ęg. renta koronowe

9 9 ‘95, Losy tureckie 5 7 ’80, Marki niemiecki, 
58 68 .

Berlin 15. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W iener P aritd t). Kredyty 2 3 1 4 0  (368 66),
Sztacbany 1 52 '40 , (3 5 7 -23), Lombardy 3 8 '2 5
(89 '51 ), Disconto 2 0 4 ‘10. Usposobienie silne.

Frankfurt 15. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
W iener P aritd t). Kredyty 313 12 (368 30).
Sztacbany — •—  ( — —). Lombardy 78 87,
(8 9 '2 5 ), Laura — ■ — , Harpener — • — , Disconto 
2 0 4 - — . Usposobienie silne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 15. czerwca 1897 r.

HOTEL ZORZA. A. Hulimka z Mycowa. W. Gnie­
wosz z Kontów. D. Pogłodowski z Sudkowic. L. Horo- 
dyski z Tłusteńkiego. S. Geringer z Milowiec. A. Roda- 
kiewicz z Przemyśla. E. Schutt z Jaworowa. J. Howartli 
ze Schodnicy. K. ks. Jabłonowski, K. Blasee, dr. A. Ko- 
nirsch, E. Niedt, K. Pfanter z Wiednia. F. br. Walters- 
kirchen ze Stanisławowa.

HOTEL IMPEPJAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Ks. J. Puzyna z 
Narola. Fr. hr. Gzosnowski z Ożomli. A. E. L'Etanche z 
Borysławia. W. Struszkiewicz z Wiednia. W. Stawiarski 
z Jedlicz. Dr. J. Howorka z Tłumacza. Dr. J. Majerano- 
wski z Tłumacza. Ks. A. Kociuba z Bajterowic. Ks. W. 
Czartoryski z Pełtwy. L. hr. Dębicki z Krakowa. Dr. J. 
Steuermann z Sambora.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Strzelecki z Kukizowa. 
M. Rogawska, W. Balowa ze Schodnicy. K. Udrycki z 
Mostów. J. Beuth z Amsterdamu. W- Bielszkorski z 
Kehrhurga. H. Mierzeński z Dubowiec. M. Sokołowska 
z Rosji.

Nadesłane.
Rubryka ta uie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Krajowe firmy rzadko m ają u nas pole do 
popisu, tak że nie wiemy, czy i które są w stanę; 
coś zrobić. Na polu malarstwa ozdobnego wiemy, 
ze są liczni pracownicy dzielni, ale nie często trafia 
nam się sposobność skonstatowania tego, nie często 
widzimy ich pracę. Zdarzyło się teraz, że Orfeum  
Klingsberga  gruntownie odrestaurować trzeba było, 
a kto ciekaw na piękne wykonanie prac dekoracyj­
nych, wykonanych ręką p. Ja n a  D iilla , niech się 
do sali zakładu uda, a zobaczy arcydzieła malarstwa 
dekoracyjnego. Wogóle zakład ten od lat 12-lu 
istniejący w naszem mieście, odznaczywszy się za­
wsze starannem przestrzeganiem tego co się godzi, 
elegancją i porządkiem, obecnie odnowiony z taką 
starannością i gustem, że dorówna największym i 
najsławniejszym zakładom tego rodzaju za granicą. 
Od la t 12-tu  istnieje we Lw ow ie, a nigdy nie 
był ani przyczyną  przykrości pub licznej, lub 
p ryw a tn e j i nie dał władzom pow odu do ja k ie ­
gokolwiek niezadowolenia. Jest on i będzie miej­
scem wesołej, swobodnej, ale zawsze przyzwoitej 
zabawy, a skrzętny gospodarz p. K lingsberg, p ra ­
cujący la t 38 w zawodzie gospodnio-szynkar- 
skim  nietylko daję gościom miejsce pobytu  ele­
gancko i wspaniale urządzone, ale nadto piwnicę i 
kuchnię w wspaniałe pokarmy i napoje zaopatrzoną, 
usługę skrzętną i zabawę wesołą ale stateczną. Za­
kład ten, zasługujący na miano „lwowskiego Rona- 
chera*, w art jest zwiedzenia.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska l. 3
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war* 
teściowe 1 monety po najkorzystniejszych 

cenach.

PROMESY

*
Zadziwiająco nizkie są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych oraz to­
warów wchodzących w zakres palenia w nowo

otwartym sklepie.
S, W. M em ojow sti' Lwów, pi, M arjacii 8.
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na żadanie franco.

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

T E A T R  hr. SKARBKA.

D z i ś :

Porwanie Sabinek
komedja w 4 aktach Franciszka i Pawia Schoenthanów.
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Buciki czarne marakinowe i żółte 
juchtowe, bardzo lekkie na porę obecną

polecają:

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
L w ó w  p lac  M a i j a e k i  1. 6.

m
70

G O

do ciągnienia 1. łipca 1897
na wiedeńskie losy komunalne po 4 zł. 50 ct. wraz ze

stemplem.
9*ówna wygrana 400.000 koron.

Dpi się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasn, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 
czeni» 20 cl. na portorjum.

U b e z p i e c z e n i  e
losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­
grana 50.000 zł.

*
&

O

&

w*iih?.

ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołudniu ulica 
Kopernika 1. 22. 1823 1—?

Krawatki angielskie, rękawiczki, koł­
nierze, manszety i koszule, skarpetki 

saksońskie para 35, 50 ct.

Marcia Mtiller
plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.



4 DZIENNIE POLSKI z dnia 16. Czerwca 1897 r.

I DZIENNIKA TAJNEGO AJENTA
List ten  zostawiła dla mnie jakaś sta ra  ko­

bieta w głównej kw aterze policji. Od kogo on 
mógł pochodzić? Nie zawierał nic więcej, jak  
tylko te  słow a:

„Za cztery miesiące kończy się m oja kara 
tutaj. Nie zapomniałem o tobie, mój drogi skar­
bie, a  jak wyjdę, to wiesz przecież, co cię 
czeka. “

Pod tern kawałkiem czerwonej kredy czy 
też czemś podobnem , czem cały list był pisa- 
ny, w yrysow ana była trup ia  główka i jako  pod­
pis nazwisko „Jackson" nagryzm olońe w rogu.

Zacząłem myśleć; z tych wielu osób jednak, 
z którem i w ostatnich latach m iałem  do czy­
nienia w moim zawodzie, m nóstw o z nich tak 
się właśnie nazywało, m niejsza o to praw nie, 
czy niepraw nie, tak, że z początku nie mogłem 
sobie wcale przypom nieć, od kogo pochodzi 
ta  groźba śmierci. Zresztą ta jny  policjant otrzy­
muje w tern E ldorado rabusiów  wszelkiego ro ­
dzaju jakiem  jest Chicago, p raw ie co dnia ta ­
kie „bileciki m iłosne," tak, że w końcu staje 
ię na nie zupełnie obojętnym .

K apitan mój uderzył mnie lekko po ra ­
mieniu.

— Cóż to za zagadka — zapytał ze śm ie­
chem, — że pana tak zajęła?

Dałem w ym ijającą odpowiedź i z ibrałem  
się wkrótce do mej z a w o d o w e j  pracy. H istorja 
z listem tańczyła mi jednak  po głowie i nie 
daw ała mi spokoju. Mojej żonie nie powiedzia­
łem o tern ani słówka, aby i jej także nie nie­
pokoić.

O północy obudziłem  się i nie mogłem 
w żaden sposób zasnąć na  nowo. Musiałem cią­
gle myśleć o tym  tajem niczym  liście. Nagle 
s trz 'lila  mi myśl do gło y : to  m usi być R ock­
well Jackson! Tak, to on m usi być. P rzypo­
m niała mi się dram atyczna scena podczas 
ogłaszania na  niego wyroku.

Jacksona w ytropiłem  jako przywódzeę b an ­
dy fałszerzy pieniędzy i za pom ocą sztuczki — 
napisałem  do niego list rzekom o od jednego 
z jego wspólników — udało mi się też a resz to ­
wać go. Jakież straszne rzucił na mnie spoj­
rzenie, przekonaw szy się, że w padł w pułapkę 
zastaw ioną przezem nie. A z taką  lwią odw agą 
bronił się podczas aresztow ania, że trzech sil­
nych policjantów  zaledwie było w stanie go 
związać. A gdy potem  leżał skrępow any na 
ziemi, błagał tonem  najgłębszej boleści, który

przeszywał n a  w skroś m oje serce, aby go raz 
jeszcze zaprowadzić do dom u, żeby się mógł 
pożegnać z ś iertelnie chorą żoną i ucałować 
swoje dziecko. Aczkolwiek było to dla mnie 
niesłychanie przykrem , obowiązek jednak  zm u­
sił m nie do odm ów ienia jego prośbie.

A potem  przed sądem , gdy go skazano na 
trzy lata, nie drgnął ani jeden m uskuł w jego 
tw arzy. Gdy go jednak  m iano odprowadzać, 
zwrócił się do m nie z szybkością błyskawicy, 
podniósł skute ręce w m oją stronę jak  do 
przysięgi i zaw ołał:

— Nie ujdziesz mojej zem sty ! Jak pewnie, 
że stoję dziś wobec ciebie bezsilny, tak pew nie 
zginiesz z mojej r ę k i!

A z jego ciemnych oczu tryskała wściekła, 
niepoham ow ana, nieubłagana nienawiść.

Teraz, jak to sobie dobrze przypom inałem , 
m ijały w łaśnie trzy  lata i bez w ątpienia on 
wystał ten list ostrzegający, aby wobec mnie 
wyglądać jak  szlachetny nieprzyjaciel i dać mi 
sposobność bronienia swojej skóry według sił 
i możności. Przebiegł mnie dreszcz, gdym  sobie 
przypom niał ten  wzrok dyszący nienaw iścią; 
był to  człowiek, k tóry  nigdy nie groził na- 
p ró ż n o !

A jednak , co m iałem  uczynić?! W  jaki 
sposób mogłem przeszkodzić jego zam iarow i?

jjMyślałem nad tem , ale nie nadchodziła żadna 
zbawcza myśl. Prócz tego właśnie teraz m iałem  
uciążliwą pracę, tak że na  drugi dzień już 
o tym  liście zapom niałem .

Gdy w kilka dni potem  wracałem  późno 
wieczorem do dom u, m usiałem  przechodzić 
przez kilka wąskich, brudnych zaułków i uli­
czek. Bruk w skutek tającego śniegu stał się 
śliskim, w iatr był silny, tak, że aby uchronić 
się od przeziębienia, podniosłem  kołnierz p ła­
szcza do góry.

Nagle usłyszałem  glos dziecka, k tóre p ła­
kało, zanosząc się. Głos ten wychodził z bocznej 
uliczki, w k tó rą  też zaraz skręciłem. Ujrzałem 
tam  m ałą dziewczynkę, k tó ra  drżąca z zimna 
opierała się o słupek kam ienny przy trotuarze. 
S tanąłem  przed nią. Dziecko spojrzało na m nie 
dużemi, wylękłemi oczyma, z których tryskała  
cała boleść opuszczenia.

— Jak się nazywasz, m ała?
— Mizia.
— Kto są twoi rodzice?
— Nie m am  ich już. Mama śpi pod zie­

mią, a ojciec je s t daleko, bardzo daleko.
— Czyż nikt się tobą nie opiekuje?
W  milczeniu i zrezygnow ana w strząsnęła 

głową.
Myślałem przez chwilę.

— Chcesz pójść ze mrją, Miziu? — zapy­
tałem  potem .

W stała natychm iast i bez obawy ujęła 
m oją rękę. Było to ładne dziecko, tylko bardzo 
blade, sukienka była cała w łachm anach i prze­
moczona. W ziąłem ją  z sobą do domu.

Moja poczciwa żona nie m iała nic lepszego 
do roboty, jak  tylko, gdy jej już wszystko opo­
wiedziałem, wziąć m aleńką na ręce i zanieść ją  
do dziecinnego pokoju. Tam  rozebrała ją  i po­
łożyła*-do łóżeczka.

— W iesz co — rzekła do m nie. pow róci­
wszy — biedne to dziecko zatrzym am y tym ­
czasem u siebie. T aka ładniutka w tych dłu­
gich gęstych włosach, z temi czarneini oczyma. 
T aka była zgłodniała, a tu taj, patrz, co m iała 
na szyi.

Podała mi m ały złoty m edaljon, a gdy go 
otworzyłem , znalazłem w nim  prom ień m ięk­
kich jak jedw ab ciemnych włosów i fotografję 
pięknej kobiety, praw dopodobnie jej matki. 
Prócz tego nie znalazło się nic. coby mogło 
naprow adzić na  ślad identyczności dziecka; na 
kopercie m edaljonu w yryte było tylko jedno 
słów ko: „Mizia"...

(Dokończenie nastąpi).

T U S Z E !
Z dniem ld . czerwca otwarte 

zostały

w  Zafcłaizie f c g e lo iy m  S v . Anny
przy ul. Akademickiej I. 10,

nowo urządzone na wzór pierwsze 
rzędnych nakładów zagranicznych |

T U S Z E .
Wobec zupełnego braku we Lwowie 
kąpieli rzecznych tusze zaprowadzone

w  Zatładzie Ł g e lo w y m  $w. Anny
będą niezawodnie bardzo pożądaną 
nowością dla publiczności, która pod­
czas dni upalnych, będzie mogła uży­
wać kąpieli tuszowej, przewyższającej 
zdaniem powag lekarskich nawet 

kąpiele rzeczne.
S/F ~  Tem peratura tuszów  może być 

dowolnie regulowaną.
Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 
3 5  et., w abonamencie 3 0  ct., kąpiel 
tuszow a w osobnym oddzlele 4 0  ct.

DROBNE OGŁOSZENIA

Doniesienia rozmaite.
po l 1/* centa od wyrazu.

7nakomite codzień świeże S ZP ARAGI  
Ł  poleca handel A lberta Szkow rona we
Lwowie. 335

R owery prawdziwe angielskie najtaniej
w handlu Ed. Hawranka, Lwów. 55!)

Dzielni pośrednicy mieszkań zechcą zło- 
■  żyć swe adresy w biurze dzienników 
Plohna dla „Wol“ . ' 568

Dządowo upoważnione „Biuro patentowe 
I techniczne” Lwów, 7 Zygmuntowska 

7 poszukuje rysownika. 565

Mło d a  osoba poszukuje posady do sa­
moistnego zarządu dom u; może się 

zająć i gospodarstwem. O. Fischer, ulica 
Sanocka 1. 1, nr. drzwi 6. 574

DO sprzedania Siewnik 15-rzędowy, 4 
pługi, Sacka grabiarka, „Tiger" siecz­

karnia. Wiadomość w fabryce W ychery, 
Lwów, Gródecka. 1581

praktykant z ukończoną drugą klasą re- 
I  alna lnb gimnazjalną, znajdzie umie­
szczenie w handlu korzennym St. Roma- 
nowicza w Kołomyi. 576

Pogłoski o zniknięciu M ikołaja Mareckiego
niedotyczą wcale mej osoby i jak dotąd 
przyjmuję wszelkie reperacje i strojenie 

fortepianów. 1597 1 — 1

Karol Marecki (starszy)
fabrykant fortepianów, 

przy ulicy Szymona I. 2 (róg Batorego).

flaoba  młodo (panna dwudziestokilkole- 
U tnia) z szybkiem i czytelnem pismem 
i mogącą się nadać do manipulacji biu­
rowej i ekspedycyjnej, znajdzie stałe za­
jęcie. Płaca w pierwszym roku zł. 240, 
która w miarę uzdolnienia może być 
podwyższoną. — Oferty z próbą pisma i 
zapodaniem szczegółów należy adreso­
wać pod 3 X. poste restante Lwów. 576

flomek now; i suchy, dla urzędnika bar- 
*» dz< rodny, pól godziny drogi od 
rynku oddalony za 3000 sprzedam. Go­
tówki wystarczy 1500 zlr. Wiadomość 
udzieli restaurator Jan Stelmachów, Cho- 
rażezvna 6. 572

Mieszka?; Id I sklepy
po 1 ceno.- od wyrazu.

Oklep Nlemojowsk ego przeniesiony z Tea- 
® tralnej na plac Marjaeki 8. 251

UJ Brzuchowicach 3 pokoje z kuchnią, 
■* najęte na sezon letni do odstąpienia. 
Wiadomość ul. Pańska 5. 575

M ieszkanie parterowe, a to: wielki przed­
pokój i 2 wielkie pokoje — albo 

wielki lokal w podwórzu z mie­
szkaniem, tylko ś r ó d m i e ś c i e ,  od 1-go 
września b. r. za dobrą oplata poszuku­
ję. Wolałbym ulicę Karola Ludwika, 
Marjaeki plac, i ulica Akademicką, ulica 
Kopernika, Jagielońską, Halicką, Krakow­
ską, Hetmańską. Łaskawe niemieckie o- 
ferty pisemne pod „Brunn4 500 przyj- 
muje biuro dzienników Plohna. 569

Węże gumowe,
Węże parciane do sikawek zwykłe 

i wewnątrz gumowane,
Węże spiralne ssące, 

Holendry mosiężne i t. p.
poleca 1514 1—?

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  R y n e k  1. 38.

Krajowy Instytut Pracy
oraz

Biuro komisowe
dla Przemysłu i Rolnictwa

we Lwowie, ul. B atorego 1. 6 
poleca

Oficjalistów prywatnych
oraz współpracowników, budowlanych, 
technicznych i t. p., jak niemniej nau­
czycielki, zarządczynie, bony, wychowaw­

czynie i t. p.
Pośredniczy: 

w kupnie i sprzedaży, w dzierżawach, 
w wyszukiwanin spólników, wyrobieniu 
pożyczek wekslowych i hipotecznych, za­

łatwia wizy paszportowe i t. p.
Biuro wynajmu mieszkań

posiada stałe wykazy wolnych mieszkań 
zwykłych, kawalerskich, lokali i t. p,

Kantor sług
oddzielnie urządzony, poleca służbę wszel­

kiej kategorji.
Zlecenia wszelkie załatwiamy bezzwło- 
1598 cznie. l  — l

Przeciw molom i robakom
dla ochrony futer, sukien, pościeli 

l t. p. 
p o l e c a

Naftalinę 
Antiputrynę 
Kamforę naftalinową 
Kamforę
Liście paczulo we. 1520 1 — ?
Piżmo
Terpentynę
Naftalinowy papier
Naftalinowe saszetki
Andela proszek przeciw molom itp.

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  R y n e k  1. 38.

k i

I  Najważniejsze materjały J
■ dla pp. stolarzy, tokarzy  i t. p. ^

"  jak: 1596 1 4

1 Klej przedni garbarsk i, 
Klej irzedn i tabliczkowy, I

m Papier szklisty  chiński I zwykły,
W Pumeks naturalny i w cegiełkach, B
j  Szerlak jasny, ciemny i biały, | )
g  Brunolinę bezbarwną i barw ną, k
W Politurę gotową i lakiery 
f |  polecają po cenach najniższych p

j J .M eflr ic l
■  Lwów, ul. 1 \Lwów, ul. Hetmańska 1. 4. 

F W W W W W W W W

Koncesj ono wany
skład i sprzedaż

dla bydła
w  w o r k a c h  po 5 0  kgr .

po cenach hurtownych
poleca

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1897. 

Pociąg godziua przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

7-30 z Suczawy i Czerniowiec 
7‘50 z Janowa
8-05 ze Stryja i Ławocznego 
8-15 z Tarnopola i Brodów 
8-25 z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
9T0 z Krakowa w poi. z N. Sączem, Jasłem i Rawą

10 35 z Jarosławia 
1‘15 z Janowa
1-30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­

rzem i Chyrowem 
osobowy 1-40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

rowem i Stanisławowem 
150  z Suczawy i Czerniowiec 
2 30 z Podwołoczysk i Brodów 
5-20 z Podwołoczysk i Brodów
5-25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
5'45 z Czerniowiec
6-— z Podwołoczysk

osobowy
mięszany
osobowy

mięszany
pospiesz.

pospiesz.

osobowy

Noc
osobowy 6-55
mięszany 8-—

pospiesz. 8-45
mięszany 9 01
osobowy 910

a 9-30
pospieszny 9-50
osobowy 1 0 '-

* 10-20

■ 12-10

V 3-30
pospieszny 5 10

z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Janowa od */#—**/, i od */9—®°/9 codzień, 

od 15/6—“ /« w dnie powszednie 
z Krakowa
z Janowa od 15/6—sl/„ w święta 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów 
z Ławocznego i Stryja w połącz, z Chy­

rowem i Stanisławowem 
z Ławocznego i Stryja w połącz, z Chy­

rowem i Stanisławowem 
z Podwołoczysk
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem

pospiesz.
»

osobowy
pospiesz.

mięszany
osobowy

„
mięszany
pospiesz.
osobowy
pospiesz.
osobowy
mięszany

6‘— do Podwołoczysk i Brodów 
6‘10 do Czerniowiec i Suczawy 
6-45 do Czerniowiec i Snczawy 
8'40 do Krakowa
8'55 do Krakowa w poi. z N. Sączem i Rozwadowem 
9'20 do Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

rowem i Stanisławowem 
9'25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
9‘40 do Janowa 

10-05 do Podwołoczysk i Brodów 
10’45 do Czerniowiec i Suczawy 

104  do Janowa od 16/„—81/8 w święta 
l -55 do Podwołoczysk i Brodów 
2’40 do Suczawy i Czerniowiec 
2’50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3 0 5  do Stryja i Skolego
3-15 do Janowa od 1li — llle i od ®#/9 codzień, 

od 16/6—ł1/, w dui powszednie 
4'40 do Jarosławia

Noc
osobowy 6-45

mięszany 7-05
osobowy 7-25

7-30
8-50

10-30
pospieszny 10-50

osobowy 1 1 - -
71 4-40

71 5-20

do Krakowa w połączeniu z N Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Tarnopola 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czerniowiec i Snczawy 
do Kiakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączeni 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

Leśniczego
e g z a m in o w a n e g o

poszukuje i przyjm uje odpisy 
świadectw Zarząd główny dóbr 

Brzeżańskich w R aju. 
Podania nieuwzględnione pozostaną 

bez odpowiedzi.

Piękność niezawodną
otrzymuje się p>zez u życ ie . Kremu tw a­
rzowego i Mydła benzoesowego J. Wi­
śniewskiego , magistra farmacji, które 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą do najpóźniej­
szej starości. Skład w aptece Wgo Krzy­
żanowskiego, ulica Kaźmierzowska 1. 26, 
we Lwowie. Uprasza się wyraźnie żądać 
Kremu Wiśniewskiego cena 60 ct. za słoik.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a u e j ą ,  
w szkole kroju E u g e n j l  W e c k e r ó w n e j ,
Lwów, ulica Chorążezyzny 1. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dła więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udziat biorą­
cych w zniżonych warunkach

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie <lo sf?-strygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówień.a na prowincję uskutecznia się 
odwrotu:, pocztą.

Poszukuję do kupna
używ any i w dobrym  stanie się 
znajdujący gn rn itu r tnłocarni pa­
rowej przewoźny, duży o sile około 

10 do 12 koni. 
Zgłoszenia z podaniem  ceny 

Zarząd Dóbr Podniestrzany poczta 
Brzozdowce. 1606 1—3

Uczeń
z ukończoną 6-st.ą klasą, chcący 
poświęcić się zawodowi ap tekar­
skiemu znajdzie umieszczenie jako 
p rak tykant od 1. sierpnia  lub 
prędzej w aptece J. Nowickiego, 

w Peczeniżynie.

Rękawicznik 1 Imndaźygta

Józef Czernieli przedtem G, Wicher!
przeniósł swój skład wyrobów rękawl- 
cznlczych pod I. 21 Rynek obok p. Dymeta 
i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P. T. 
Publiczność, że zawód prowadzi nadal 
wraz z zięciem również rękawicznikiem 

z W arszawy pod firmą:

Józef Czernicki i M ic W  Olszewski,
która poleca rękawiczki, birety, obojczyki, 
garnitury  jelenie, przybory do szermierki, 
poduszki skórzane, czapki i oprawę 
wszeikich haftów w łasnych wyrobów jak
również gorsety w wielkim wyborze 
i wszelką galanterję po cenach możliwie 

najniższych. 1236 1—26

Lu d w ik  Fe igl
w łaściciel najstarszego i największego handlu aparatów  I przyborów

fotograficznych

we Lwowie, Pasaż Hausmana 8,
oznajm ia swoim P. T . odbiorcom , że na sezon obecny nadeszły 

z Paryża aparaty najnowszej konstrukcji.
W  tym że handlu znajduje się od 1, m aja  b r.

biblioteka klubu miłośników
s z t u k i  f o t o g r a f i c z n e j .

HERBAT-
zb io ru  m a jo w eg o  tegoro ­
czną,  zn  i k o m i t ą ,  w y p r ó ­
b o w a n ą  p rzed  z a k u p n e m ,  
po leca  ■ j e d y n i e  h a n d e l

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica Batorego liczba 2.

pół kilo Co n g o . . . . .  . 1 '60 ct.
„ „ Souchong czarnej . . . . . 2 - — „

„ Melango de London arom at., dobrze naciągającej . 3 '— ,
„ „ Kaysow czarnej . . . . . .  4-— „

„ Sansinskiej . . . . . .  4 ‘— „
„ „ wysiewek herbacianych . . . . .  1-30 „
, „ „ z najlepszych herbat . . . .  1 '60 „
„ „ okruchów  z herba t . . . . 2-— „

Zam ówienia z prow incji wysyła się odw rotną pocztą nie licząc opakow ania.

Kredytowy f
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. H

w y d a j  e

41o Asygnaty kasowe
o n o

*%w
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 I/2 % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem  wypowiedzeniem oprocentow ane będą począwszy 
od dnia 1. Maja 1890 r. po 4 %  7. 30 dniowem term inem

w ypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. io30 l —?

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

Ostrzega się przed fałszerstwem! _
S ) W  Sprzedaż tylko w zielonych opieczętowanych i niebiesko etykietowanych

pudełkach. ~  -225 1—6

Bilińskie tabletki do trawienia.

A S T Y L K I  B I L I Ń S K I E .
Znakomity środek w paleniu zgagi, k a ta rach  żołądka, zbocze­

niach traw ienia w szczególności.
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i droguerjach.

Dyrekcja zdrojowa w B ilin  (Czechy).

Z A N D A U
Dom zd ro jow y ,  h o te l  i p e n s j o n a t  „ B a d ”

Zakład kuracyjny kneipowski pod kierunkiem dr. med. Werminghausen dawniej 
w Wflrishofen. 150 pokoi dla obcych i familijne salony. Pensjonat od 5. marca 

począwszy. Pokoje od 2 marek począwszy wraz z usługą i t. d.
580 1 6 Mas Canzler.

P. FLECEA SYNOWIE
Berlin K

Od roku 1859 specjalna fabryka dla

gatrow tartakowych
i

Złoty medal państwowy. łfl&SŻJfll ^  OfafObki rffZBWS. 2łoły medal p.ft«twowy. 
Na wszystkich obesłanych wystawach o trzym ała  pierwsze nagrody.

Fabryki dachówek w Niepołomicach i Kołomyi
mają w zapasie najlepsze dąnhówki, znane od ośmiu lat jako najtrwalsze i 

najtańsze pokrycie budynków mieszkalnych i gospodarczych.
Są również znaczne zapasy rurek drenowych i cegły maszynowej.

Każde zamówienie wykonywujemy w oznaczonym terminie.
Za doborowy towar i dokładne wykonanie roboty pokrycia robotnikami fa­

brycznymi, poręczamy.

Zarząd fabryki dachówek 1508 1 1

Stanisława Homolacsa, Stanisława ŻeleusAiep, Władysława Wimmera i SpółAi
w Niepołomicach i Kołomyi.

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Jnż
^  sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 

świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeU jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazaju trz rano 
odpadają prawie nieznaczne łupieże ze skóry , k tó ra  
s ta je  się przezto lśniąco b ia łą  I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Ruckera; w Krakowie U Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blumeuthala i w droguerji A. Haas.

L. 33.697.

Ogłoszenie konkursu.
1604 1 - 2

W celu nadania jednego stypendjum w rocznej kwocie ośminset. (800) zł. w. a. 
z fundacji slypendyjnej ś. p. Maksymiliana i Franciszka Ksawerego 
Siemianowskich dla młodzieży polskiej oddającej się sztuce malarstwa i mie- 
dziorytnictwa, ogłasza się niniejszem konkurs.

O powyższe stypendjum mogą się ubiegać rnłodz eńcy narodowości polskiej, 
urodzeni w obrębie Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem kra- 
kowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo też os ągną- 
wszy w sztuce rytowania na stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, 
pragną jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w obranym 
zawodzie udać s:ę zagranicę.

Prawo nadawania tego stypendjum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie w ważnych 

wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dalszy jeden rok przedłużonym.
Kandydaci winni wnieść podania s voje do Wydziału krajowego najdalej 

do dnia 3 ,  sierpnia r. !»., a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni kandydaci zaś bezpośrednio. 
Do podań załączyć należy metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się 
w rytownictwie na stali, miedzi lnb drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskonalenia się 
pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości polskiej. W podaniu należy 
wskazać zakład lub miejscowość za granicą, w której kandydat zamierza kształcić się 
dalej i przedstawić oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie 
podać dokładny adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być 
przesłaną.

Wyplata stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach z góry, 
z których pierwsza zostinie wypłacona zaraz po nadaniu, druga zaś z początkiem 
drugiego półroczu szkolnego, jednak tylko wrazie, jeżeli stypendysta wykaże, 
że kształcąc się za granicą według planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy 
w obranym zawodzie.

Z Wydziału kraj owego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielk. księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 5. czerwca 1897 r.
Grott.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z  Drakami K. Budweisera pod zarządem  Ludwika Rmgrela.


